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Żeński Zespół Zjednoczenia 

Polskich Zespołów Śpie­
waczych

Zespół Taneczny Szkoły TPD 
Nr 1

Zespół Miejski „SP“, przodu­
jący sportowcy Lublina, 
korespondenci i redakto­
rzy „Sztandaru Ludu" 

spotkają się z

CZYTELNIKAMI
na wielkiej imprezie arty­
styczno-sportowej „Sztan­
daru Ludu" i WKKF z 
okazji zakończenia Miesią­
ca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej. Pod­
czas imprezy odbędzie się 
publiczne losowanie na­
gród wśród uczestników 
konkursu sporto­
wego „Sztandaru Ludu" 
i WKKF — „Czy znasz 
przodujących sportowców 
Związku Radzieckiego?"

oraz...
CAŁY SZEREG 
NIESPODZIANEK

HAGA
— Do Holenderskiej Rady Obroń­

ców Pokoju napływają tysiące li­
stów i rezolucji wyrażających po­
parcie dla mającego się odbyć w 
Wiedniu Kongresu Narodów w 
Obronie Pokoju.

M. in. rezolucja członków związ­
ku zawodowego robotników tran­
sportowych Amsterdamu wyraża 
nadzieję, że wielomilionowe rzesze 
ludzi pracy zdołają pokrzyżować 
ludobójcze plany garstki podżega­
czy wojennych. Zbiórka funduszów 
na wyjazd delegacji holenderskiej, 
która prawdopodobnie bedzie liczyć 
60 osób, rozwija się pomyślnie.

• • *
BEJRUT

— Obrońcy pokoju w Libanie pro 
wadzą intensywne przygotowania 
do Kongresu Narodów w Obronie 
Pokoju. W całym kraju utworzono 
liczne komitety przygotowawcze, 
organizuje się zebrania i wiece, na 
których omawiane są zagadnienia 
związane z walką o pokój. Wśród 
ludności Libanu 
apel wzywający 
gresu.

rozpowszechniono 
do popierania Kon
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HELSINKI

— Jak donosi dziennik „Tyokan- 
san Sanomat" w Helsinkach odbyła
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W Pałacu Młodzieży w Katowicach odbyło się spotkanie ministra Górnictwa Nie- 
szporka, wiceministra Górnictwa Kubicy, sekretarza ZG ZMP Wieczorka z młodymi 
górnikami. W czasie spotkania najlepsi młodzi przodownicy pracy wpisali się do 
Złotej Księgi Honorowej ufundowanej z okazji I)nla Górnika przez ZMP i otrzy. 
mali dyplomy uznania. — Na zdjęciu: przemawia minister Górnictwa Ryszard 

Nieszporek. (CAF — fot. Baranowski)
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obrady IV Wszech- 
pracach konferencji 
pracujących Związku

Naród radziecki wybrał delegatów
na Kongres Wiedeński

Zakończenie IV Wszechzwiązkowej Konferencji 
Obrońców Pokoju

MOSKWA (PAP). — W czwartek zakończyła 
związkowa Konferencja Obrońców Pokoju. W 
wzięło udział ponad tysiąc przedstawicieli mas 
Radzieckiego.

Z trybuny konferencji zabrzmiał na cały świat potężny głos narodu 
radzieckiego, pragnącego żyć w pokoju i przyjaźni ze wszystkimi naro­
dami kuli ziemskiej.
W dniu 4 bm. trwała dyskusja 

nad referatem prof. I. Pietrowskiego 
„Naród radziecki w walce o zacho­
wanie i utrwalenie pokoju".

Ogółem w dyskusji wzięło udział
85 delegatów.

Do prezydium konferencji nadesz­
ły liczne depesze powitalne od mas 
pracujących Związku Radzieckiego 
1 zagranicznych organizacji obroń­
ców pokoju. Wiele z nich odczytano 
podczas obrad. W depeszach swych 
ludzie radzieccy donoszą o swych 
sukcesach oraz zapewniają delega­
tów na konferencję, że oddadzą 
wszystkie swe siły sprawie utrwale­
nia pokoju na świecie.

Depesza od Światowej Rady Po­
koju wyraża wiarę w powodzenie 
prac konferencji oraz stwierdza, że 
wszyscy uczciwi ludzie odczuwają 
wdzięczność dla narodu radzieckiego 
za jego wielki wkład w dzieło zacho­
wania 1 utrwalenia pokoju. Do 
zydium konferencji wpłynęły 
nież pisma powitalne z Chin, 
gier, Polski, Bułgarii, Albanii, 
munii i Innych państw.

Po wysłuchaniu depesz uczestnicy 
konferencji przeszli do następnego 
punktu porządku dziennego: wyboru 
nowego radzieckiego Komitetu Obro

ny Pokoju. Jednomyślnie wybrano 
komitet w składzie 127 osób. Do 
komitetu weszli racjonalizatorzy, 
przodownicy pracy w przemyśle i 
rolnictwie, wybitni działacze nauki 
i kultury. Wybrano również jedno­
myślnie 50 delegatów na Kongres 
Narodów w Obronie Pokoju.

Z kolei uczestnicy konferencji u- 
chwalili nakaz dla delegacji radziec­
kiej na Kongres w Wiedniu oraz 
pismo powitalne do Józefa Stalina, 
które delegaci przyjęli z ogromnym 
entuzjazmem.

Przewodniczący, pisarz Surkow, 
stwierdził że porządek dzienny IV 
Wszechzwiązkowej Konferencji O- 
brońców Pokoju został wyczerpany.

»

Pod naciskiem powszechnych protestów 
ostateczna ratyfikacja układów wojennych 

przez Bundestag 
ma być odroczona

BERLIN (PAP). — Z Bonn donoszą, że w drugim dniu debaty 
nad układami wojennymi, toczącej się w Bundestagu, — fala prote­
stów przeciwko ratyfikacji tych układów przyjęła ogromny zasięg. Set­
ki delegacji, które przybyły do Bonn, usiłują przedostać się przez kor­
don policyjny otaczający ginach Bundestagu, by przedstawić deputowa­
nym żądanie odrzucenia układów wojennych VV Hamburgu, Norymber­
dze, w Essen, w Kolonii i w innych miastach zachodnio - niemieckich 
odbyły się masowe wiece przeciwko ratyfikacji układów wojennych.

Pre- 
rów- 
Wę- 
Ru-

się ostatnio krajowa konferencja 
nauczycieli, poświęcona omówieniu 
przygotowań do Kongresu Narodów 
w Obronie Pokoju. •

Na konferencji przyjęto rezolucję, 
która daje wyraz gotowości nau­
czycieli fińskich poparcia w'alki 
o pokój i o współpracę między na­
rodami. ♦ * •

Do Sekretariatu Światowej Rady 
Pokoju napływają codziennie z róż­
nych państw informacje o przebie­
gu przygotowań do Kongresu Naro­
dów w Obronie Pokoju.

Z Australii donoszą, że w skład 
delegacji australijskiej na Kongres 
w Wiedniu wejdzie m. in. wiele 
kobiet.

W Gwatemali pożegnanie odjeżdża 
jącej na Kongres delegacji zamie­
niło się w manifestację patriotycz­
ną. Delegacja Gwatemali składa się 
z przedstawicieli wszystkich warstw 
społeczeństwa.

Z Nikaragui wvjedzie dwóch 
legatów.

Delegacja
by, z czego 
Wiednia.

Narodowy 
Włoskich w 
towawczej do Kongresu organizuje 
w wielu nrowincjach kraju zebra­
nia i konferencje.

W Belgii b. więźniowie obozu w 
Dachau uchwalili apel, w którym 
wyrażają nadzieję, że Kongres 
rozważy wszystkie możliwości ura­
towania pekoju.

Argentyny liczy 42
34 już wyjechało

de-

oso
do

Związek Partyzantów 
ramach akcji przygo-

Wykonanie wyroku 
na Slansky’m 
i jego wspólnikach

PRAGA (PAP). — Czechosłowacką Agen 
cja Telegraficzna ogłosiła komunikat mi­
nisterstwa sprawiedliwości, stwierdzający, 
że dnia 3 bm. wykonany został wyrok r.a 
przywódcach antypaństwowego ośrodka 
spiekowego, skazanych na karę śmierci. 
Straceni zostali: Rudolf Slansky, Bedrlch 
Gemlnder, Ludwik Frejka, Józef Frank. 
Vladlmlr Clementls, Bedrlch Ralcln, Ka­
rol Svah, Rudolf Margollus, Otto Flschl, 
Otto Sling i Andre Simone.

Zbigniew Majewski 
pracuje w pierwszym roku 

Plonu 5-!elnicqo
W dniu 31. X. 1952 r. tokarz 

Technicznej Obsługi Rolnictwa w 
Lublinie tow, Zbigniew Majewski 
zakończył realizację 6 norm rocz­
nych. Do chwili obecnej Majew­
ski wykonał ponad program Pla­
nu 6-letąiego prace określone od­
powiednimi katalogami norm na 
1.885 roboczogodzin. 
przyjmując 2.200 
w ciągu roku — 
pierwszego roku 
kuje mu tylko 215
Tow. Majewski zapewnia, że tę 
„drobną" ilość roboty wykona 
„lekko" do 20.XIl. br. W ten spo­
sób w ciągu trzech lat wykona 
on robotę przewidzianą na lat 7

A więc — 
robo-rzogodzin 

do wykonania 
5-Iatki bra- 

roboczogodzin.

Dnia 4 bm. w godzinach wieczor­
nych, rozwinęła się w Bonn przed 
gmachem Bundestagu wielka de­
monstracja, w której uczestniczyły 
tysiące ludzi. Silne oddziały poli­
cyjne brutalnie natarły na demon­
strantów, usiłując rozproszyć ich. 
Wielu z nich odniosło rany.

» » »
Z Bonn donoszą, że w drugim dniu 

debaty nad układami wojennymi pogłę 
biły się wśród niektórych deputowa­
nych partii rządowych poważne waha­
nia i zastrzeżenia wobec wniosku o 
ratyfikację układów wojennych. W 
związku z tym — kierownicy par­
tii adenauerowskiej CDU oraz par­
tii FDP wypowiedzieli się za odro­
czeniem trzeciego czytania układów 
wojennych do połowy stycznia 1953 
roku.

„Taegliche Rundschau" stwierdza, 
że odroczenie trzeciego czytania 
układów wojennych jest niewątpli­
wie nową porażką Adenauera 1 jego 
amerykańskich mocodawców.

* * *
Na popołudniowym 

Bundestagu w Bonn w dniu 
przemawiał przewodniczący 
nistycznej Partii Niemiec 
Max Reimann. Zażądał on,

wyraz pragnieniom narodu niemiec­
kiego, odrzucenia haniebnych ukła­
dów zawartych w Bonn i Paryżu.

posiedzeniu
4 hm 
Komu- 
(KPD) 
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Przyjaźń, która jest źródłem naszych zwycięstw
Witamy IV Zjazd Krajowy TPPR

Dziś, w stolicy Polski, w Warszawie, gdzie każdy 
nowy dom, każda nowa ulica jest świadectwem twór­
czej, pokojowej współpracy między narodem polskim 
i narodem radzieckim, gdzie szybko pną się w górę 
mury Pałacu Kultury i Nauki, wspaniałego daru pierw­
szego kraju socjalizmu — rozpoczęły się obrady 
IV Zjazdu Krajowego TPPR.

Towarzystwo Przyjaźni Polsko - Radzieckiej, które 
skupia w swych szeregach milionowe rzesze polskich 
robotników 1 chłopów, młodzieży 1 Inteligencji pracu­
jącej narodziło się z wielowiekowej tradycji wspólnej 
walki narodu polskiego 1 rosyjskiego o postęp, wolność 
i demokrację.

Związek Radziecki — nasz wielki przyjaciel dwu­
krotnie przyniósł nam wyzwolenie. Nie ma Polaka, 
który nie zdawałby sobie sprawy, ile nasza ojczyzna 
zawdzięcza przyjaźni, pomocy, przykładowi ZSRR. Nie 
ma dziedziny życia; w której nie odczuwalibyśmy ży­
ciodajnej siły płynącej z przyjaźni, jaką nas darzą na­
rody radzieckie.

W ciągu trzech lat, jakie dzielą nas od ostatniego 
zjazdu TPPR, me tylko wzrosła liczba członków To- 
warzystwń, lecz znacznie rozszerzył się zakres 1 za­
sięg jego działalności Wzrosła liczba i aktywność kół 
wiejskich. TPPR wzbogaciło się setkami nowych klu­
bów 1 świetlic, dysponuje coraz większym aparatem 
prelegentów i 
lej położonych

Tegoroczny, 
nl Polsko - 
wspaniałego zespołu radzieckich artystów z teatru 
„Mossowietu" stał się wielką manifestacją uczuć, jakie 
nasz naród żywi do Związku Radzieckiego. W setkach 
tysięcy Imprez przedstawień, koncertów, odczytów 
. prelekcji uczestniczyło wiele milionów osób, żywe za­
interesowanie pogadankami, bogata dyskusja i bardzo 
liczne wypowiedzi ludzi reprezentujących różne zawo­
dy na temat tego, jak przyjaźń, przykład, pomoc 
ZSRR pomaga nam w naszej codziennej pracy — to 
duże osiągnięcie TPPR.

Poza festiwalem filmów radzieckich, który pozwolił 
milionom mieszkańców polskich miast i wsi zaznajo­

aktywistów, którzy docierają do najda- 
osad 1 gromad, krzewiąc ideę przyjaźni, 
tradycyjny Miesiąc Pogłębienia Przyjaź- 
Radzleckiej — uświetniony pobytem

mić się z osiągnięciami przodującej kinematografii 
świata — kinematografii radzieckiej, poszczególna 
okręgi TPPR mogą się poszczycić wieloma Innymi for­
mami upowszechnienia sztuki radzieckiej. I tak np. 
w województwie katowickim do festiwalu sztuk ra­
dzieckich przystąpiły dziesiątki zespołów świetlicowych, 
wystawiając około 50 sztuk radzieckich. W olsztyń­
skim, tylko w ciągu pierwszej dekady miesiąca od­
było się około 100 występów artystycznych zespo­
łów amatorskich. Dzięki wystawom książki radziec­
kiej i dzięki pracy kolporterów — członków TPPR 
„Dom Książki" w Zielonej Górze dotarł z radziecką 
książką do wszystkich środowisk, do domów robotni­
czych, do domów inteligencji pracującej, do wiejskich 
gromad.

Znaczne są również sukcesy TPPR na odcinku nau­
czania języka rosyjskiego.

IV Zjazd Krajowy TPPR podsumuje osiągnięcia 
Towarzystwa, oceni jego dotychczasową pracę, prze­
analizuje błędy i wytyczy drogi prowadzące do ich 
likwidacji.

Nowe władze Towarzystwa 1 nowy statut — który 
zostanie przez zjazd uchwalony — niewątpliwie ulep­
szą organizację i stan pracy TPPR. TPPR musi wyz­
być się pozostałości dawnych lat — kampanijności 
w swej pracy, musi otoczyć opieką zarówno dawne jak 
nowe koła oraz kursy języka rosyjskiego, by dalej się 
rozwijały i aktywizowały,' musi w swej codziennej 
działalności utrzymywać ścisły kontakt z organizacja­
mi masowymi.

Przed Towarzystwem Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
wyrastają nowe bardzo ważne zadania w związku 
z XIX Zjazdem KPZR. Cały naród polski zaznajamia 
się z historycznymi materiałami XIX Zjazdu, przy­
swaja sobie nauki zawarte w genialnej pracy towarzy­
sza Stalina „Ekonomiczne problemy socjalizmu 
w ZSRR". TPPR na tle uchwał XIX Zjazdu KPZR 
będzie ukazywać szerokim masom wspaniałe osiągnię­
cia ZSRR, będzie jeszcze bardziej rozszerzając kręg 
swojej działalności, pogłębiać w każdym Polaku uczu­
cia miłości i wdzięczności dla narodów radzieckich.
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Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
zgłasza swe wystąpienie z UNESCO 

ponieważ stała się ona domeną faszystowskiego barbarzyństwa 
Nota polska do UNESCO

Terror kolonizatorów angielskich w Kenii

WARSZAWA (PAP). — Charge d‘affairćs Polskiej Rzeczypospo- 
_ » . • w dnju g bm. Sekretariatu

I )■ I li 1 I 'I

Zjednoczonych agresywny blok pół­
nocno - atlantycki. Zamiast jednak 
przyłączyć się do walki o pokój, 
UNESCO przyłączyła się do obozu 
propagującego nienawiść i wojnę po­
między narodami. UNESCO odda­
jąc się na usługi amerykańskich 
podpalaczy świata nie protestowała 
przeciwko haniebnej agresji anglo - 
amerykańskiej na Korei, ofiarą któ­
rej pada nie tylko ludność, ale i 
pomniki wielowiekowej kultury na­
rodu koreańskiego. UNESCO popar­
ła tę agresję, deklarując swą współ­
pracę z najeźdźcami 1 gloryfikując 
wojnę przeciwko miłującemu pokój 
narodowi koreańskiemu.

Proces staczania się UNESCO do 
roli pomocniczego narzędzia agresji, 
wojny 1 barbarzyństwa stawał się 
coraz szybszy. UNESCO, przeciw 
stawiając się walce Niemiec, Korei, 
Vietnamu, Japonii 1 innych narodów 
o jedność i niepodległość udzieliła 
pełnego poparcia cicmiężycieiom tych 
narodów, przyjmując do swej orga­
nizacji przedstawicieli marionetko­
wych rządów Adenauera, Li Syn- 
mana, Bao Daja ftp. Ukoronowa­
niem tej działalności było przyjęcie 
do UNESCO rządu gen. Franco. Jest 
rzeczą powszechnie wiadomą, że na­
stąpiło to na żądanie rządu ame­
rykańskiego, który stał się patro­
nem faszyzmu 1 reakcji na cały i 
śwlecie i który coraz jawniej przy­
gotowuje trzecią wojnę światową.

Przyjęcie do UNESCO rządu — 
pogrobowca hitleryzmu, który 
przemienił swój kraj w ostoję fa­
szyzmu I oddał go mllitarystom 
amerykańskim jako bazę wojenną 
przeciwko demokracji, świadczy o 
tym, że proces przemiany UNESCO 
w narzędzie amerykańskiej agre-

litej Ludowej w Paryżu przekazał 
UNESCO notę następującej treści:

Rząd Polski udzielił organizacji 
UNESCO utworzonej w 1945 r. cał­
kowitego poparcia i brał aktywny 
udział w jej pracach. Rząd Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej żywił prze 
konanie, że UNESCO rozwinie swą i 
działalność zgodnie z uchwalonym 
przez siebie statutem, a mianowicie 
że będzie służyć sprawie pokoju po­
przez umocnienie współpracy mię­
dzynarodowej na polu kultury, oś­
wiaty 1 nauki. Te statutowe założe­
nia UNESCO były zgodne z założe­
niami Karty ONZ 1 założeniami po­
kojowej polityki Rządu polskiego.

Już jednak pierwszy okres dzia­
łalności UNESCO wykazał ude­
rzającą rozbieżność pomiędzy jej 
statutem, a praktyczną działalno­
ścią.

UNESCO nie tylko nie rozwinę­
ła akcji zmierzającej do rzeczywi­
stej pokojowej współpracy i wy­
miany kulturalnej pomiędzy naro­
dami, nie tylko nie uczyniła pra­
wie nic dla odbudowy zniszczo­
nych wartości kulturalnych w kra­
jach, które ucierpiały od barba­
rzyńskiej okupacji hitlerowskich 
Niemiec, ale poczęła stawać się 
posłusznym narzędziem w „zim­
nej wojnie", którą imperializm 
amerykański rozpętał przeciwko 
Polsce i wszystkim miłującym po­
kój narodom świata.
UNESCO nie tylko nie uczyniła 

hic, by zapobiec odradzaniu się neo- 
hltleryzmu w Niemczech zachodnich 
pod troskliwą opieką amerykańskich, 
angielskich 1 francuskich okupantów, 
ale udzieliła tym dziedzicom faszy­
stowskiego barbarzyństwa swojego 
poparcia działając w dodatku wbrew 
uchwałom swojej sesji w Mexico 
City. Współpraca bowiem UNESCO 
z władzami Trlzonii, a następnie z 
tzw. rządem z Bonn nie jest niczym 
innym, jak bezpośrednią pomocą w 
utrzymaniu rozbicia Niemiec, w 
utworzeniu z Niemiec zachodnich 
narzędzia imperializmu amerykań­
skiego i groźby dla pokoju i kul­
tury’.

Delegacja polska próbowała bro­
nić UNESCO przed przekształce­
niem jej, przez dominujące w tej or­
ganizacji Stany Zjednoczone, w 
aparat Imperialistycznej propagan­
dy, w oręż walki przeciwko kultu­
rom narodowym, przekształceniem, 
które w konsekwencji podważa su­
werenność narodów.

Delegacja polska, współpracując 
w tym okresie aktywnie w ramach 
UNESCO wielokrotnie podnosiła 
swój ostrzegawczy głos 1 wnosiła 
szereg pozytywnych wniosków, ma­
jących na celu przywrócenie organi­
zacji tej roli, do jakiej została po­
wołana. Delegacja polska broniła 
osiągnięć kulturalnych narodów 
świata przed groźbą jaką stanowił 
dla nich zalew amerykańskiej an- 
dety w dziedzinie filmu, radia, wy­
dawnictw itd. z jej gangsteryzmem, 
kultem siły i apoteozą wojny.

W szczególności delegacja polska 
proponowała, aby UNESCO włączy, 
ła się do wielkiego ruchu pokojowe­
go narodów, mobilizującego wszyst­
kie siły do walkł z groźbą nowej 
wojny I do obrony bezpieczeństwa 
międzynarodowego, zagrożonego przez 
zorganizowany pod egidą Stanów

sji został ukończony, że UNESCO 
odrzuca w cyniczny sposób ostat­
ni listek figowy z pretensji do de­
mokracji, pokoju i kultury.
Fala oburzenia 1 protestów, jaka 

podniosła się na całym śwlecie prze­
ciwko tej cynicznej 1 zbrodniczej ak­
cji UNESCO, świadczy o 
ludzkość nie zapomniała, 
frankistowski w Hiszpanii 
tuje siły najciemniejszego 
wiecza, że jest on tworem, 
kłem i kontynuatorem tego faszy­
stowskiego barbarzyństwa, przeciw­
ko któremu narody zjednoczone prze­
lewały krew w ostatniej wojnie 
które ślubowały zetrzeć 
chni ziemi.

Rząd polski, z całą 
przystąpił do UNESCO 
organizacja ta będzie 
swe statutowe cele. Po 
nych próbach niedopuszczenia do ła­
mania statutu UNESCO i jej prze­
miany w narzędzie agresywnej poli­
tyki Stanów Zjednoczonych, Rząd 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
zawiesił swoją aktywność na terenie 
tej organizacji, nie chcąc pokrywać 
ani sankcjonować polityki nie słu­
żącej sprawie pokoju 1 współpracy 
międzynarodowej. Rząd Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej czuje się 
jednak zmuszony po ostatnim ha­
niebnym kroku UNESCO do zupeł­
nego zerwania z tą organizacją, któ­
ra stała się przytułkiem wszystkie­
go, co jest zaprzeczeniem kultury i 
nauki, która stała się domeną faszy­
stowskiego barbarzyństwa.

Rząd Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej — właśnie dlatego, że po­
woduje się swym niezmiennym dą­
żeniem obrony i praktycznej realiza­
cji zasad polityki pokoju, polityki 
najszerszej współpracy międzynaro­
dowej również w dziedzinie kultury, 
oświaty i nauki — zgłasza swe wy­
stąpienie z UNESCO.

tym, iż 
że reżim 
reprezen- 

średnio- 
sojuszni-

i
z powierz- Ostatnio kolonizatorzy angielscy spotęgowali okrutne

ludności murzyńskiej w Kenii. Tysiące patriotów mur:.„___ „„
wano i odstawiono do pośpiesznie wybudowanych obozów iconcentracujl 
nych. — Na zdjęciu: więźniowie za drutami kolczastymi. (Fot — CAF)
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Z prasy radzieckjej

»Dokąd nos pycwodzy ?«
Korespondent berliński „Prawdy11 

— P. Naumow pisze:
— Ostatnio zachodnio-niemiecka 

prasa burżuazyjna dość często oma­
wia poszczególne artykuły bońskie- 
go „układu ogólnego". Sens wszyst­
kich wypowiedzi prasy sprowadza 
się do jednego i tego samego trwo­
żliwego pytania: „Dokąd nas pro­
wadzą"? „Dokąd wiodą nas waszyng 
tońscy i bońscy politykierzy"? 
W całych Niemczech zachodnich 
nie ma bodaj ani jednej gazety, 
która nie przyznawałaby że układy 
boński i paryski nie dają się pogo­
dzić z perspektywą pokojowego 
przywrócenia jedności Niemiec. Ży­
wy niepokój budzą w kolach bur- 
żuazyjnych Niemiec zachodnich kla­
uzule wojskowe układu bońskiego 
i czysto militarystyczne porozu-

Imperialiści amerykańscy i ich satelici 
glosując w ONZ przeciw propozycjom radzieckim 
jeszcze raz wykazali przed narodami cnleąo świata 

ie cłicą przedłużenia wojny w Korei
NOWY JORK (PAP). Na środowym posiedzeniu Komisji Politycz­

nej Zgromadzenia Ogólnego NZ odbyło się głosowanie nad radzieckim 
projektem rezolucji w sprawie rozwiązania problemu koreańskiego.

Minister Wyszyński wyjaśniając, 
dlaczego delegacja radziecka głoso­
wała przeciwko hinduskiemu projek 
towi rezolucji oświadczył:

PO PIERWSZE — projekt ten 
nie przewidywał przerwania ognia 
w Korei, nie przewidywał położe­
nia kresu działaniom wojennym.

PO DRUGIE — hinduski projekt 
rezolucji nie daje żadnych pod­
staw do uregulowania problemu 
wymiany jeńców wojennych.

PO TRZECIE — rezolucja hindu­
ska nie tylko nie otwiera drogi ku 
pokojowi 1 wcale nie jest pierwszym 
krokiem w tym kierunku, lecz na­
wet intencjami swymi, całą swą 
treścią, a przede wszystkim tym, iż 
nie przewiduje przerwania działań 
wojennych w Korei, obiektywnie 

I (nie poruszam motywów, subiek-

tywnych, które w danej chwili nie 
dotyczą sprawy) zmierza ku te­
mu. by przedłużyć działania wojen 
ne w Korei, by całkowicie unie­
możliwić pokojowe rozwiązanie 
problemu koreańskiego.

Po przemówieniu min. Wyszyń­
skiego, Komisja przystąpiła do glo­
sowania nad projektem rezolucji ra­
dzieckiej. Projekt ten brzmi:

„Zgromadzenie Ogólne, po rozpatrze­
niu sprawozdania Komisji do spraw 
zjednoczenia i odbudowy Korei, uważa 
za konieczne zalecić stronom walczą­
cym w Korei natychmiastowe 1 całko­
wite przerwanie ognia, tj. działali 
wolennych na lądzie, morzu I w powie­
trzu na zasadach uzgodnionego Już 
przez strony walczące projektu porozu­
mienia rozejmowego oraz przekazanie 
kwestii całkowitej repatriacji jeńców 
wojennych do rozpatrzenia Komisji do 
spraw pokojowego rozwiązania proble­
mu koreańskiego, przewidzianej w ra­
dzieckim projekcie rezolucji. Komisji, 
w której sprawy będą decydowane wię­
kszością 2/3 głosów.

Utworzyć Komisję do spraw pokojo­
wego rozwiązania problemu koreańskie­
go z udziałem stron bezpośrednio zain­
teresowanych 1 innych państw, w tym 
również państw, które nie uczestniczyły 
w wojnie w Korei. W skład Komisji 
wchodzą: USA. Anglia. Francja, ZSRR, 
Chińska Republika Ludowa, Indie, Bur- 
ma, Szwalcarla, Czechosłowacja. Koreań 
ska Republika Ludowo - Demokratycz­
na 1 Korea południowa.

nie-Polecić wymienionej Komisji, aby 
zwlocznle podjęła kroki w celu uregu­
lowania kwestii koreańskiej w duchu 
zjednoczenia Korei przez samych Ko­
reańczyków pod nadzorem wyżej wy­
mienionej Komisji, w tym również w 
celu udzielenia wszechstronnego popar­
cia repatriacji wszystkicli jeńców wo­
jennych przez obie strony".
Za radzieckim projektem rezolucji 

glosowały: ZSRR, Czechosłowacja, 
Polska, Białoruska SRR i Ukraińska 
SRR. 12 delegacji wstrzymało się od 
głosu: Arabii Saudyjskiej, Syrii, Af­
ganistanu, Argentyny. Burmy, Egip­
tu, Indii, Indonezji. Iranu, Iraku, 
Libanu i Pakistanu. Delegaci Jeme­
nu i Ekwadoru nie brali udziału w 
głosowaniu.

Charakterystyczne jest, ze przed­
stawiciele Indii, Pakistanu i Iraku, 
którzy dnia 1 grudnia glosowali 
przeciwko radzieckim poprawkom do 
hinduskiego projektu rezolucji wstrzy 
mali się od głosu przy głosowaniu 
nad projektem rezolucji radzieckiej.

• « *
Na posiedzeniu plenarnym Zgro­

madzenia Ogólnego NZ dnia 3 bm. 
odbyło się głosowanie nad hindu­
skim projektem rezolucji w sprawie 
repatriacji jeńców wojennych w Ko­
rei oraz nad poprawkami radziecki­
mi do tego projektu i nad radziec­
kim projektem rezolucji w kwestii 
koreańskiej. Wyniki głosowania byłv 
prawie analogiczne jak w Komisji 
Politycznej Zgromadzenia NZ.

mienie o „Europejskiej Wspólnocie 
Obronnej", gazeta „Fuldauer Volks- 
zettung" nazywa układ boński 
„kompasem podróżnym trzeciej woj 
ny światowej".

Powszechne wzburzenie wywarła 
w Niemczech wiadomość gazety no­
rymberskiej „Acht Uhr Blatt" o 
tajnej naradzie w amerykańskim 
ministerstwie wojny, gdzie zastana­
wiano się nad sprawą stworzenia 
już nie 12. lecz — 40—50 dywizji 
zachodnio-niemieckich.

Wydarzenia ostatnich miesięcy 
stanowią niewątpliwy dowód, że 
odradzanie niemiecko-faszystowskie- 
go Wehrmachtu przyspiesza proces 
przeistoczenia reżimu bońskiego w 
jawną dyktaturę faszystowską. Wy­
powiedzi niektórych gazet zachodnio 
niemieckich świadczą, że określone 
koła burżuazyjne Niemiec zachod­
nich nie uważaią za możliwe godzić 
się dłużej z dyktatem USA we 
wszystkich dziedzinach życia.

Przeciwko dyktatowi amerykań­
skiemu występuje ostro czasopi­
smo hamburskie „Der Spiegel". 
które w „szaleńczych ideach 
amerykańskiego sztabu generalnego" 
upatruje przyczyny „całego ubóstwa 
Europejskiej Wspólnoty Obronnej". 
Wypowiedzi prasy świadczą, że w 
zachodnio-niemieckich kołach bur- 
żuazyjnych przebiega głęboki pro­
ces polaryzacfi sił. Na jednym bie­
gunie znajdują się wielkie mono­
pole, które spodziewają się zaspo­
koić swe apetyty odwetowe w soju­
szu z amerykańskimi kolami mili- 
tarystycznymi. Na drugim biegunie 
skupia się narodowa burżuazja nie­
miecka, k(ćra pragnie się wyzwolić 
z amerykańskiego jarzma

Żołdacy amerykańscy w Korei kryją się
za plecami swych wasali

HAGA (PAP). — Jak podaje prasa 
holenderska, do Holandii przybyła 
z Korei liczna grupa ciężko rannych 
żołnierzy holenderskich, którzy wal­
czyli u boku agresorów amerykań­
skich.

Żołnierze ci opowiadali o wiel­
kich stratach batalionu holender­
skiego, poniesionych podczas ostat­
nich walk w Korei. Oświadczyli 
oni, że dowództwo amerykańskie

stara się kierować na najbardziej 
trudne i niebezpieczne odcinki fron 
tu wojska swych wasali, co wywo­
łuje wielkie niezadowolenie wśród 
tych ostatnich.

Jak stwierdził jeden z żołnierzy, 
„Amerykanie prowadzą nieuczciwą 
grę wszędzie, nawet na froncie, 
gdzie usiłują posyłać w największy 
ogień Holendrów, kryjąc się za ich 
plecami", ------

W dniu 4 bm. w auli Uniwersvtet.il 
Poznańskiego odbył się uroczysty koncert, 
który zainaugurował II Międzynarodowy 
Konkurs Skrzypcowy lm. Henryka Wie­
niawskiego.

Do Moskwy przybyła delegacja To­
warzystwa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
z wiceprzewodniczącym Zarządu Główne­
go TPP-R Stefanem Matuszewskim na 
czele.

# Realizując swą zdradziecką politykę 
wysługiwania się obcym imperialistom, 
Adenauer prowadzi tajne rozmowy w sprą 
wie udziału wojsk zachodnio - niemiec­
kie’' w wojnie przeciwko Korei 1 V!etna- 
mowi. Wynika to z doniesień dz.ienntka 
zachodnio - niemieckiego ,,Der Soiegel". 
Ujawnienie tych faktów wywołało konster 
nacie 1 za niepokojenie w bońskich kołach 
rządzących.

W Berlinie rozpoczęła się V Między­
narodowa Konferencja w sprawie ochrony 
roślin.

W konferencji biorą udział przedstawi­
ciele ZSRR. Chin, krajów demokracji lu­
dowej t NRD. Uczestnicy konferencji do­
konają wymiany doświadczeń t ustalą no­
we sposoby walki z chorobami 1 szkodni­
kami roślin.

>:• Czechosłowacka Agencja Telegraf lcz 
na donosi że Ministerstwo Bezpieczeń­
stwa Narodowego Czechosłowackiej Repu­
bliki Ludowej opublikowało komunikat, 
w którym podaje. że w nocy z dnia 5 na 
6 listopada br. patrol organów bezpie­
czeństwa w czasie obchodu nocnego zau­
ważył trzy podejrzane os^hy idące wzdłuż 
toru kolejowego Karlove Vary — Cheb.

Ludzie cl spostrzwgłaey zbliżający się 
patrol, zaczęli go ostrzeliwać z automatu. 
W wyniku wymiany strzałów nieznani o- 
sobnicy zostali zabici. Znalezione przy 
nich dokumenty świadczą, że byli oni 
członkami rozbitych band banderowsklch, 
które wywjsd amerykański przerzucił rux 

1 terytorium Czechosłowacji.1

Uniwersvtet.il


W NUMERZE:
Konrad Eberliardt — Ludzie pu­
ławskiej stoczni; Helena Platta 
— Wizja przyszłości; Jerzy Ko­
zicki — Trzy świetlice; J. B. — 
Koncerty „Artosu"; K. Iwiński — 
Teatr im. J. Osterwy wykonał 

plan.

DANIEL TRYLEWICZ

Wielki syn ludu polskiego

osobistego — nie- 
tu i zawierucha 

warunki działalno-

Z dokumentów — teksty jego 
ręką skreślonych płomiennych 
odezw KC PPR, wzywających na­
ród do walki przeciw okupantowi, o 
wolną Polskę, w ścisłym sojuszu z 
bratnim narodem radzieckim. Z 
dzieł — potężny gmach wielkiej 
partii proletariatu, który on tak 
ofiarnie budował. Ze spuścizny 
ideowej — program walki, wizja 
Polski socjalistycznej, realizowane 
obecnie przez wolny naród, zwarty 
1 zespolony we Froncie Narodo­
wym I — wdzięczność. Wieczno­
trwała wdzięczność w sercu naro­
du polskiego.

Ale materiału 
wiele. Zawiniła 
dziejowa i same 
ści Nowotki: warunki rewolucyjne­
go podziemia, które zmuszały wy­
trawnego konspiratora do czujno­
ści Strzęp pisma mógł naprowa­
dzić na ślad hitlerowską policję.

Tym cenniejsza jest dla nas garść 
wspomnień zawartych w książce, 
której nowe wydanie ukazało się 
na półkach księgarskich.*)

•) Wydział Historii Partu KC PZPR. 
Marceli Nowotko Wspomnienia 1 arty. 
kuły. K1W. Warszawa 1952 r., str. 66.

Piszą współbojownlcy, towarzy­
sze. Z wielkim Polakiem zetknęła 
ich wspólna walka, wspólne cele 
Pawiaka, Płocka, Koronowa, czy 
Rawicza. Wspomnienia te składają 
się na obraz bojownika, patrioty i 
internacjonalisty, który ucieleśniał 
w sobie ciągłość rewolucyjnych tra 
dvcjl polskiego proletariatu jako 
SDKPlL-owiec, wybitny działacz 
KP, twórca 1 organizator Polskiej 
Partii Robotniczej.

Jaka siła była głównym motorem 
działalności Marcelego Nowotki? 
Tą siłą było gorące umiłowanie 
człowieka, nienawiść do wyzyski­
waczy 1 krzywdzicieli, ukochanie 
wielkiej idei socjalizmu 1 wiedza 
marksistowska, która dawała pew­
ność jej zwycięstwa. „Kocham swą 
pracę — mawiał towarzysz Marian 
— kocham ludzi 1 Ideały, za które 
walczę".

Był on uosobieniem walczącego 
humanizmu proletariackiego, któ­
rego treścią jest ukochanie włas­
nej klasy i narodu — płomienny 
patriotyzm, połączony z internacjo­
nalizmem. Ten głęboki patriotyzm 
pozwala mu wcześnie dostrzec fakt, 

. że pod osłoną pseudopatrlotycz- 
nych frazesów klasa burżuazyjno - 
obszarnfeza zdradza naród. Dlatego 
już w roku 1918, broniąc władzy 
radzieckiej, walczył o Polskę wol­
ną od ucisku, od faszyzmu i jego 
sprzymierzeńców.

Nadchodzi rok 1939. Gdy sięga­
my myślą do tych czasów, stają 
nam w pamięci słowa rewolucyjne­
go poety: „Są w ojczyźnie rachun­
ki krzywd. Obca dłoń ich też n'e 
przekreśli. Ale krwi nie odmówi 
nikt..." W dni najazdu hord hitle­
rowskich rachunek krzywd towa­
rzysza Mariana z reżymem sana­
cyjnym urósł do ogromnych rozmia 
rów. Obok straszliwej krzywdy U- 
miłowanego ludu, połączona z nią 
ściśle własna, osobista krzywda: lo 
lat życia w murach więziennych, 
odsiadywany kolejny 12-letni wy­
rok. A jednak, uwięziony w Rawi­
czu Nowotko wraz z towarzysza­
mi natychmiast deklaruje gotowość 
walki z wrogiem, gotowość obrony 
ojczyzny. Komuniści - robotnicy 
wydają się jednak sanacyjnym 
zdrajcom narodu groźniejsi od hit­
lerowców. Więźniowie muszą włas­
nymi rękami wyłamywać kraty i 
— chorzy, wycieńczeni, nieuzbro- 
jeni — idą na bój.

W grudniu 1941 r. Marceli No­
wotko opuszcza gościnną ziemię ra 
dzlecką, gdzie znalazł schronienie 
w pierwszych latach okupacji 1 
wraca do kraju, aby walczyć o §wię 
tą sprawę wolności ojczyzny, aże­
by otworzyć nową kartę w’ dzle~ 
jach polskiego proletariatu — stwo 
rzyć Polską Partię Robotniczą.

„Spotkałem się znowu z tow Ma­
rianem — pisze Franciszek Jóź 
wiak - Witold — w 1942 roku w 
Warszawie Pierwsze słowa, jaki, 
mi mnie przywitał, pełen pogody i 
wiary w zwycięstwo, brzmiały; „Bu
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dujemy partię — Polską Partię 
Robotniczą, partię, która wyrasta 
z potrzeb całego narodu, partię, któ 
ra będzie prowadziła nieugiętą wal 
kę z faszyzmem niemieckim o wol­
ną, demokratyczną Polskę".

I Nowotko buduje PPR, wielką 
siłę polityczną 1 organizacyjną, któ 
ra zespoli w narodowym froncie 
walki o wyzwolenie narodowe i spo 
łeczne Polski wszystko co uczciwe, 
zdrowe, patriotyczne w narodzie. 
„Taki front narodowy — głosi skrę 
ślona ręką Nowotki odezwa PPR— 
front narodowy bez zdrajców 1 ka- 
pitulantów, może być urzeczywist­
niony i zwycięży tylko wtedy, kie­
dy w jego pierwszych szeregach 
walczyć będzie zespolona 1 zwarta 
klasa robotnicza".

„Towarzysz Nowotko — pisze Ed­
ward Ochab—skromny był 1 prosty, 
jak skromna 1 prosta jest wielka 
klasa, która go wydała. Obcą 
mu była wszelka poza 1 reklamiar- 
stwo. Był nie tylko wcieleniem pro 
stoty. Uosobiał też inne wspaniałe 
cechy swej klasy; jej młodość, szła 
chetność, ofiarność 1 bohaterstwo".

W życiu osobistym był towarzy­
ski, lubią! śmiać się 1 żartować, 
chętnie śpiewał pieśni, uwielbal Sło­
wackiego. Był czułym mężem 1

JERZY MARKIEWICZ

Pokój i wojna w przysłowiach
Język należy do zjawisk społecz­

nych działających przez cały czas 
istnienia społeczeństwa. Poza spo­
łeczeństwem nie ma języka. Dlate­
go też język 1 prawa jego rozwoju 
można rozumieć tylko wtedy, gdy 
bada się go w nierozerwalnym 
związku z historią społeczeństwa, 
z historią narodu, do którego bada­
ny język należy. Co więcej, język 
będąc środkiem, przy pomocy które 
go ludzie komunikują się 1 wymie­
niają myśli rejestruje i utrwala w 
słowach wyniki myślenia, wyniki 
pracy poznawczej człowieka, umoż­
liwiając w ten sposób wymianę 
myśli w społeczeństwie ludzkim.

Wiadomo również, że’ język jest 
wytworem szeregu epok, trwa dłu­
żej niż jakakolwiek baza 1 nadbu­
dowa, a co za tym idzie likwidacja 
nawet kilku baz z ich nadbudowa­
mi nie powoduje upadku starego 
języka i powstania nowego (Józef 
Stalin; „W sprawie marksizmu w 
językoznawstwie").

Z tym, co wyżej zostało powie­
dziane bardzo ściśle łączy się za­
gadnienie przysłów, które w sposób 
dostępny i trafny odtwarzają pew­
ne sytuacje, utrwalają spostrzeże­
nia, przekazując potomnym pewne 
problemy społeczne, gospodarcze 1 
polityczne, sentencje i uwagi.

Przysłowia w przeciwieństwie do 
języka są przeważnie związane z 
określoną grupą społeczną, są wy­
tworem poszczególnych klas. Ale 
ponieważ są one tworami języko- 
wymi, istnielą o wiele dłużej niż 
epoka, w której powstały, trwają 
wśród ludu powtarzane z pokolenia 
na pokolenie, jako „mądrość naro­
du". Mądrość niezaprzeczalna, bo 
wynikająca z życia.

Wojna naDastnfczp jiko zjawisko 
klasowe 1est wywoływana i była 
prowadzona zawsze w interesie 
klas Dosiadających I to klas naj­
bogatszych Dzisiaj do wojny dą­
żą wielcy potentaci finansowi, daw 
niej magnateria, dlatego też przy­
słowia mówią: „kiedy król zagnie­
wa się na króla, to na b‘edaku 
drży zgrzebna koszula", „gdzie się 
panowie kłócą, tam się poddani 
młócą", „kiedy się panowie za łeb 
wodzą, to u poddanych włosy 
trzeszczą", „panowie wojują a słu­
gi boli".

świadomość przelewania krwi za 
cudze interesy, wywoływała zawsze 
wśród ludu niezadowolenie i protesty 
wyrażające się w powiedzeniach: 
„człowiek nie wół na zabicie", „woj 
na temu smakuje, co cudzymi rę- 

„Tak chce się żyć 1 żyć. 
radości

tej ra- 
którego

w wlel- 
Narodo- 

Nowotkl,

troskliwym ojcem. Boleśnie przeży­
wał rozłąkę z bliskimi. Tym więk­
szą wagę ma ogrom jego wyrze­
czeń w imię sprawy największej, 
w imię idei, w imię partii.

„Czasami — pisze Maria Rutkie 
wieżowa — przymykał swoje mą­
dre oczy 1 mówił jakby tylko dla 
siebie:
Tworzyć, budować, dożyć 
nowego życia".

Nie dane mu było dożyć 
dpścl. Ale dzieło, w imię 
walczył i zginął, zwyciężyło.

♦ * *
Dziś, gdy zjednoczeni 

kim, potężnym Froncie 
wym realizujemy ideały 
pamięć o wielkim rewolucjoniście 1 
patriocie jest nie tylko wyrazem 
hołdu, lecz odgrywa rolę wycho­
wawczą i mobilizującą, jako źródło 
siły moralnej naszej partii, klasy 
i narodu, źródło niewzruszonej wla 
ry w całkowite zwycięstwo idei 
Lenina — Stalina. Młode pokolenie 
realizatorów tej idei ma w osobie 
wielkiego żołnierza socjalizmu, 
wzór: uczy się żyć, pracować i 
walczyć, jak żył, pracował 1 wal­
czył Marceli Nowotko.

Daniel Trylewicz

koma wojuje", „słodka tym wojna 
którzy nie wiedzą, co wojna", „kto 
w ieb nie' nabrał, temu się chce na 
wojnę".

Wojna jako źródło dochodów, da 
jące krwawe zyski garstce prowa­
dzących ją, wojna, która—jak mó­
wi przysłowie — „jednego wzboga­
ci a stu innych zuboży", w straszli 
wych swych skutkach skierowana 
jest przeciwko ogółowi społeczeń­
stwa, rzadko dając się we znaki jej 
sprawcom. Powoduje ona wiele 
nieszczęść, jak bezprawie, bo „cza­
su wojny nie masz rządu" i „prawa 
stulają pysk w czasie wojny", bar 
baryzację, gdyż „kiedy się wojna 
poczyna, to się piekło otwiera, bo 
wszystkim rozpustom i grzechom 
otwierają się wrota" albowiem „kie 
dy wojna, to brat brata nie zna", 
epidemie, bo „gdzie wojna tam za­
raza". Wojna wywołuje wszelkiego

Zespół Państwowego 
Teatru Dramatycznego 

im. Mossowietu
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Golcie radzieccy w kinie „Mos­
kwa" w Warszawie na otwarciu 
Festiwalu Filmów Radzieckich, 
od lewej stoją: R. Pliut — ludo­
wy artysta RSFRR, W. Marecka, 
ludowa artystka ZSRR, laureatka 
Nagrody Stalinowskiej i F. Ra- 
niewska, ludowa artystka RSFRR 
laureatka Nagrody Stalinowskiej.

Jedną z reprezentantek polskiej wiolonistyki na II Międzynarodowym 
Konkursie Skrzypcowym im. H. Wieniawskiego jest Wanda Wiłkomirska

JERZY JASIEDSK!

Międzynarodowy 
konkurs skrzypcowy 

im. II. Wieniawskiego
M^tym tygodniu rozpoczął się w 

Poznaniu II Międzynarodowy Kon­
kurs Skrzypcowy lm. Wienawskie- 
go. Konkurs zgromadź! 40 najlep­
szych skrzypków z 12 państw. W 
okresie 10 dni, tj. od 5 do 15 grud­
nia będziemy świadkami współza­
wodnictwa o palmę pierwszeństwa.

Konkurs jest wielkim wydarze­
niem w życiu kulturalnym naszego 
kraju. Szczególną wagę posiada 
Konkurs dla rozwoju polskiej wio- 
lonlstykl, która pomimo wyjątko­
wo pięknych tradycji — Kętsklego, 
Wieniawskiego, Barcewicza, Hu- 
bermana, Kochańskiego i innych — 

ludz-
1 

skutki, dopro- 
umiłowania poko- 
prostych ludzi, 

uczciwego czlowie- 
się w powiedzeniu 

ponieważ

rodzaju braki, gdyż „gdzie wojna 
tam głód".. Inne przysłowia mówią: 
„głód jak na wojnie", „obdarty jak 
na wojnie", „zniszczenia jak po 
wojnie", „pustki jak po wojnie", 
„wojna ludzi nie rodzi, ale gubi", 
„po wojnie trupy się liczą".

Szeregi wojen nękających 
kość ocy początku istnienia 
ich tragiczne 
wadziły do 
ju przez 
przez każdego 
ka, co wyraża 
„pokój każdemu miły", 
„pokój buduje, wojna rujnuje". Dla 
tego też., lepsza w domu groch ka­
pusta, niż na. wojnie kura tłusta", 
„lepiej w domu cepem buchać, niż 
na wojnie kuli słuchać", „lepiej w 
domu pługiem orać, niż na wojnie 
szablą dolać".

Silna pokojowa armia zdolna do 
odparcia agresji jest najlepszą gwa 
rantką utrzymania pokoju, jest 
zdolna do pokrzyżowania planów 
„handlarzy śmiercią", którzy z jed 
nej strony nie chcą się wyrzec zys 
ków płynących z wojny, z dru­
giej zaś widząc siłę „obawiają się o 
swoją skórę", doprowadzają do 
tak zwanego pokoju zbr< nego, któ 
ry wyraża się słowami „ni do woj­
ny ni do pokojt “.

Jednak czasami chęć zysków 
ciągnionych z krwi ludzkiej bierze 
górę nad lękiem, a szaleńcza polity 
ka poparta pychą i pewnością sie­
bie, mimo całego wysiłku narodu 
czy narodów zagrożonych wojną, 
doprowadza do wybuchu konfliktu 
zbrojnego. W tym wypadku agreso 
rzy dążący do wojen zaborczych po 
winni pamiętać, że „łatwiej jest 
bitwę wygrać niż wojnę zakoń­
czyć" że „wygrana bitwa nie zna­
czy wygrana wojna", że „szkoda 
trąbić triumfu przed bitwą", a 
„przed bitwą nie trąbić wygranej", 
gdyż „wtenczas koniec wojny tusze 
gdy nieprzyjaciel bez dusze".

Widać zatem, że wieęiza ludu o 
wojnie i pokoju wyrażona w przy 
słowiach jest duża. Wykazuje przy 
tym słuszność teorii marksistows­
kiej w kwestii pokoju oraz uczy 
jak głęboko nurtuje idea pokoju 
wśród mas, w sercach miljor ‘w 
prostych ludzi, skąd właśnie czer­
pie swą żywotność i siłę.

Jerzy Markiewicz

biorącym udział w Konkursie, 
i szerokim kręgom słucha- 

a przede wszystkim pedago- 
skrzypcowym, skrzypkom ze-

nie miała ostatnio, zwłaszcza jeśli 
chodzi o młode pokolenie, wielkich 
osiągnięć.

Powołana przez Ministra Kultu­
ry 1 Sztuki Komisja Pedagogów od­
dała młodym, utalentowanym 
skrzypkom, a tym samym przyszło­
ści wiolonistyki polskiej, wszystkie 
swe siły, doświadczenia i umiejęt­
ności. Państwo ludowe zapewniło 
młodym artystom wszelkie warun­
ki owocnej, twórczej pracy: otrzy­
mali oni znaczne stypendia, płatne 
urlopy z miejsc pracy, stworzono 
dla nich specjalny obóz przygoto­
wawczy w Łagowie, zapewniono im 
występy na licznych koncertach 
symfonicznych i recitale. Wszystko 
to dało dobre wyniki. Wytypowana 
ósemka polskich skrzypków uczy­
niła widoczne postępy i pocągnęła 
swym przykładem innych skrzyp­
ków w Polsce.

W okresie poprzedzającym sam 
Konkurs wzmogła się propaganda 
polskiej muzyki skrzypcowej zagra 
nicą Niemal*  we wszystkich kra­
jach nasze placówki zagraniczne, 
popularyzując Konkurs, organizo­
wały koncerty, na których wykony 
wany był program konkursowy.

Sam Konkurs pozwoli na kon­
frontację stanu wiolonistyki pol­
skiej z w'olomstyką światową. U- 
dział świetnych skrzypków za 
Związku Radzieckiego, Węgier, Nie­
mieckiej Republiki Demokratycz­
nej, Bułgarii, Czechosłowacji i in­
nych państw pozwoli zapoznać się 
ze znakomitymi wzorami techniki 
1 wykonawstwa nie tylko skrzyp­
kom 
lecz 
czy, 
gom 
spolowym I solistom Późniejsze ' m 
certy laureatów w wielu miastach 
upowszechnią najdoskonalsze 
konawstwo w całym kraju.

Konkurs im. Wieniawskiego 
czyni się do upowszechnienia 
skrzypcowej w naszym kraju 
zaktywizuje artystów s amatorów, 
przyczyni się do dalszego rozwoju 
tego tak ważnego odcinka ruchu 
amatorskiego.

Konkurs zbiegł się z przededniem 
otwarcia Wiedeńskiego Kongresu 
Narodów w Obronie Pokoju. Mło­
dzi uczestnicy Konkursu, wespół ze 
swymi znakomitymi starszymi ko­
legami zasiadającymi w -ądzie kon­
kursowym, sztuką swoją, twórczą 
pracą, włożoną w przygotowanie się 
do trudnych międzynarodowych eli 
mlnacji artystycznych oraz udzia­
łem w samym Konkursie, uroczy­
ście zamanifestują wolę walki o u- 
trwalenie pokojowych stosunków 
między narodami. Ich glos w obro­
nie pokoju połączy sie z głosem 
Szostakowicza 1 Kabalewskfego, 
Górstlera 1 Panufnika. Matisse'a I 
Picassa, Pugeta, Erenburga i Iwasz 
kiewicza, Anny Seghers | Paula 
Robesona. Prawdziwa sztuka bo­
wiem łą-zy — nie dzieli. Sztuka ro­
dzi się w pokoju 1 przyjaźni.

Witamy więc rozpoczynający się 
Konkurs jako ważne wydarzenie w 
życiu sztuki polskiej, jako ważne 
ogniwo walki o pokój, o zbliżenie 1 
braterstwo między nmudcml. ży­
czymy wszystkim jego uczestnikom 
jak najlepszych wyników 1 wyciąg 
nięcia Ja!: najsłuszniejszych wnios­
ków z tego trudnego egzaminu ar­
tystycznego.

wy-

przy 
gry 

oraz

Jerzy Jasicdskl
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KONRAD EBERHARDT

Ludzie puławskiej stoczni
Z pobytu

Teatru im. Mossowietu 
w Polsce

Nie mogłem poznać Ich wszyst­
kich. Widziałem, jak poruszali się 
na nadwodnym terenie, na pochyl­
ni, gdzie remontowane statki ocze­
kują na spłynięcie do Wisły, w war 
sztatach, gdzie przygotowują się 
części metalowe i drewniane. Zwy­
kła muzyka fabryczna zagłusza 
ich glosy: huk młotów w kuźni, 
gdzie wykuwa się kotwice, jęk pił, 
syk palników... A obok, nieomalże 
o stopy ociera się Wisła, rozlana 
szeroko, na przeciwnym brzegu 
strzeżona murem drzew ■— oczeku­
jąca niecierpliwie na statki, które 
przewiozą towary i ludzi... Pozna­
łem tylko niektórych pracowników 
Stoczni. Mimo to, kiedy opuszcza­
łem puławską stocznię wiedza moja 
o człowieku pracy pogłębiła się, a 
parę sylwetek napotkanych tam lu 
dzi długo pozostanie w mojej pa­
mięci. Na przykład kowal, Wacław 
Wiśniewski... Ale należy trzymać 
Bię planu i odtworzyć minione wra 
żenią z reporterskiego notatnika.

CZŁOWIEK I KOTWICA
Wierzę, że praca może związać 

człowieka z miejscem mocnymi wlę 
zaml. I nie dziwię się, że kiedy sta­
ry kowal Wacław Wiśniewski opo­
wiada ml, że w tej samej stoczni, 
przy tym samym palenisku prze­
stał już trzydzieści dwa lata, w gło­
sie jego nie odnajduję ani nuty ża­
lu, czy zawodu. Tak musi być 1 tak 
jest dobrze. Zmieniali się pomocni­
cy, historia wraz z rzeką przepył- 
wały obok, a funkcje Wiśniewskie­
go 1 miejsce pracy nie ulegały 
zmianie. Dla starych pracowników 
Wiśniewski w pewien sposób zrósł 
się z krajobrazem — trwa tak sa­
mo niezmiennie jak i on. Ale czy 
tylko trwa 1 pracuje? Otóż nie tyl­
ko. Kowal Wiśniewski latami for­
mując mniejsze lub większe bloki 
żelaza w kształ kotwicy wydobył z 
tego szlachetnego przyrządu tajem 
nicę nieznaną stoczniom rzecznym 
ani w Warszawie, ant w Płocku, 
ani w Grudziądzu. Było to wielkie 
odkrycie w życiu Wiśniewskiego.

...Opowiada ml o nim z przeję­
ciem. Idziemy nad brzeg gdzie za­
grzebana w piachu i mule leży kot­
wica. „...Widzi Pan, — objaśnia 
Wiśniewski — to jest kotwica jakie 
dotychczas wyrabiano, z jednego, 
grubego walca żelaznego dla wy­
trzymałości. Taki oto walec rozcze 
piano w kuźni u dołu na trzy czę­
ści, które zakrzywiano w kształt 
trzech ramion 1 „listków zakańcza­
jących te ramiona. Im większa ko­
twica, tym więcej trudu kosztowa­
ło jej zrobienie, więcej paliwa po­
chłaniało palenisko".

Myślą Wiśniewskiego było opra­
cowanie nowego sposobu produkcji, 
która przyniosłaby zaoszczędzenie 
.materiału, pracy 1 sił. — Nikt by 
w to dawniej nie uwierzył, a jed­
nak dla rozpatrzenia pomysłu skrom 
nego, starego kowala ze stoczni 
nadwiślańskiej odbyło się zebranie 
naukowców na Politechnice War­
szawskiej, główna stocznia w War­
szawie zastosowała myśl Wiśniew­
skiego, za nią pozostałe stocznie w 
Polsce.

A sam pomysł jak zwykle nie jest 
zbyt skomplikowany — po prostu 
chodziło o to, aby tę samą kotwi­
cę wykonywać z części łączonych, 
a nie z jednego kawałka żelaza. 
Stu ludzi o wiele bardziej wykształ 
conych nie pomyślało o tym wcześ­
niej — ten obowiązek spadł na ko­
wala z Puław, który żadnych stu- 
d:ów za sobą nie posiada. Po wie­
lu najpierw nieśmiałych, później 
coraz odważniejszych próbach, po­
woli rewolucja w produkcji kotwic 
zaczęła nabierać cech realności. Po 
zastosowaniu specjalnych nacięć i 
elektrycznego spawania — kotwica 
wyprodukowana z części metalo­
wych. łączonych okazała się bynaj­
mniej nie słabszą od swojej starej 
siostry tej, którą oglądamy zagrze 
baną w piachu..

— Mój syn studiuje na Politechni­
ce Warszawskiej, będzie inżynie­
rem — dodaje z dumą Wiśniewski.

Sam Wiśniewski jest synem lo­
kaja jakichś hrabiów z okolic Pu­
ław Służba w bogatym dworze nie 
pozwalała jednak marzyć o wy­
kształceniu syna, dla którego u- 
cleczka od nędzv stała się kuźnia 
właśnie tej stoczni. Bo historln 
ludzkiego życia może być bardzo 
uboga w zdarzenia. Staje aię praw­

dziwie bogata dopiero w zależności 
od tego, jaką myślą i uczuciem na­
syca przeżywający ją człowiek.

MŁODZIEŻ MA GŁOS
— Wiśniewski to jeden z naszych 

najstarszych pracowników — mó­
wi mój sympatyczny przewodnik, 
dwudziestoletni Zbyszek Szczypa, 
■przewodniczący zakładowego koła 
ZMP.

—i No to może poznamy teraz 
najmłodszych? — proponuję. O- 

czywiście Zbyszek Szczypa zgadza 
się chętnie, sprawy jego rówieśni­
ków interesują go najbardziej O- 
powiada ml o tym z przejęciem. 
W jego kole wiadomo, aniołów nie 
ma... Nie wszyscy byli na poziomie, 
zaszło różne „to i owo", do czego 
już się nie powraca. Trzeba było 
włożyć dużo wysiłku, aby młodzież 
puławskiej stoczni stała się war­
tościową brygadą zarówno w pra­
cy jak i w działalności społecznej.

...Na jednym z zebrań ktoś rzu­
cił projekt:

— Pojedziemy na wieś, trzeba w 
akcji przed-.zyborczej nawiązać kon 
takt z chłopami.

Przyjęto projekt z aprobatą. Na 
tym zebraniu uchwalono jeszcze u- 
tworzenle 5 ekip po pięć osób, któ­
re zaopatrzone w materiały pomoc­
nicze, broszury wyruszą do wsi po­
łożonych na tym’l na przeciwległym 
brzegu rzeki. Ze szczególnym zado­
woleniem przyjął ten projekt 25- 
letn! Czesław Przewłoka, który nie­
dawno wyszedł z wojska 1 chętnie 
podchwycił okazję wyruszenia w 
teren, który dotychczas przemie­
rzał w mundurze. Stąd z wielkim 
zapałem wziął się do roboty. Wy­
głaszał, agitował, odpowiadał na py 
tania, dyskutował .tłumaczył jak 
tylko mógł. — Na jednej wsi tłu 
maczyłem trzem chłopom artyku­
ły konstytucji blisko przez j ół dnia, 
namęczyłem się, ale wreszcie wy­
tłumaczyłem im wszystko — opo­
wiada Czesław Przewłoka.

Ale po powrocie, przodownictwo 
w pracy zdystansowało jeszcze o- 
siągnięcla w terenie. Dowiedział 
się miłej rzeczy, że pojedzle do 
Warszawy jako delegat na Ogólno­
polski Kongres Obrońców Pokoju.

Stoję właśnie w narzędziowni w 
której pracuje. Jest to klinika 
wszystkich narzędzi. Tu przynosi 
się zepsute, uszkodzone, a pod tro­
skliwym okiem ślusarza Przewłoki 
stają się znowu sprawne do dalszej 
pracy, do swoich codziennych funk­
cji. Ćo chwila w okienku pojawia 
się czyjaś głowa.

— Przewłoka, wiertło...

HELENA PLATTA

Odwrócimy łożyska rr.ck
1 pustynię woda użyźni, popędzimy 

dwudziesty wiek 
ku szczęściu światowej ojczyzny. 
Wiatry pustynne wstecz.
pragniemy wiedzieć — nie wierzyć...

Piękne i groźne jest morze 
gdy pędzi pa falach szkwał, 
piękny jest w niebie orzeł 
nad szczytami urwistych skal.

Piękny jest napór i trwanie 
piękny Jest lot 1 polot 
morze zatrzyma granit, 
orła wyprzedzi samolot...

(Broniewski)

Historia zmagań człowieka z 
przyrodą przekazuje nam jedną 
prawdę, której wartość jest nie­
zmienna. Prawda ta mówi, że 
niszczycielskie siły przyrody okieł 
zadane przez człowieka nie tylko 
przestają wyrządzać mu szkody, 
lecz pracują dla niego.

Wielka Rewolucja Październiko­
wa, wyzwalając człowieka 7 uci­
sku społecznego — postawiła so­
bie za cel wyzwolenie go także 
od wrogich mu żywiołów przyro­
dy. Myśl radzieckich ludzi, skiero­
wana ku takiej walce podporząd­
kowuje sobie już prądy rzek, bieg 
wiatrów, energię słoneczną, elek­
tryczną i atomową.

Rośnie gigantyczna elektrownia 
wodna w Kujbyszewie o mocy 
dwóch i pół miliona kilowatów, 
której ukończenie i oddanie do u- 
żytku przewidziane jest na rok 
1955.

Buduje się elektrownia Stalin- 
gradzka o mocy 1,7 mil. kilowa­
tów.

♦ ) A. Adanww: ,.Wygnanie władcy"
Nakl Książka 1 Wiedź*  1050 r. PrzekUd 
3. FurmanlŁ

— Czy pilnik naprawiony?
—Proszę o moją piłę...

A kol. Czesław uwija «ię, wszyst­
kim odpowiada, tłumaczy, zdejmu­
je ze ściany narzędzia. Humor je­
go jest zaraźliwy, w narzędziowni 
wszyscy się śmieją. Ktokolwiek po­
trzebuje jego pomocy — może zaw 
sze w narzędziowni zobaczyć jego 
ruchliwą sylwetkę — na tle ścian 
założonych setkami różnych narzę­
dzi, które zna na pamięć... Oto je­
den z młodych puławskiej stoczni.

A TERAZ CI „ŚREDNI"...
Podział ludzi według wieku jest 

chyba najmniej logiczny. Bo prze­
cież sprawa najważniejsza łącząca 
się z tym, sprawa dojrzałości w 
istocie w niewielkim stopniu zależ­
na jest od ilości przeżytych lat. Sko 
ro jednak zacząłem od najstarszych 
i mówiłem już o młodych — trzeba 
powiedzieć i o tych „średnich", któ 
rzy są pierwszymi w osiągnięciach.

Gdy zapytuję o nich — Zbyszek 
Szczypa nie zwleka z odpowiedzią: 
„Edward Ratajczyk lat 35, kotlarz, 
brygadzista, przodownik pracy kil­
kakrotnie nagradzany"... — ale 
dziękuję za dane z kartoteki perso 
nalnej. Idę go przede wszystkim 
poznać. Właśnie schowany pod ka­
dłubem statku spawa wraz ze 
swoją brygadą ogromne płaty 
blachy .czerwonej od minii.

„— Praca stoczniowców na świe­
żym powietrzu nie jest lekka — 
mówi Ratajczyk, kiedy już wyszedł 
spod statku. — Przyjemna, gdy 
jest pogoda. Ale kiedy leje deszcz, 
lub ściska mróz... Ratajczyk przy­
pomina dni gdy nie mogąc stracić 
ani chwili, bo plan zaczynał „trzesz 
czieć" wraz ze swoją brygadą spa­
wał przy trzydzlestokilltu stopnio­
wym mrozie! Praca jest odmien­
nym szlachetnym rodzajem walki; 
...Tym bardziej, gdy jest się tak zro 
śniętym ze swoją pracą. Ratajczyk 
nie jest tu osamotniony, wraz z nim 
pracuje w stoczni ojciec 1 brat. Oj­
ciec krząta się właśnie przy moto­
rówce irspekcyjnej zwanej uroczo 
„tvisalką“. Historia powrotu Ra- 
tajczyka na stocznię jest jedną z 
ciekawszych.

...A więc chclał zerwać z trady­
cją rodzinną Kariera ojca — kotla­
rza nie nęciła go bynajmniej. Zo­
stał terminatorem u fryzjera w Pu 
ławach Strzygi, golił, nabrał wpra­
wy, cóż z tego jednak, pryncypał 
zabierał 70% jego zarobku, jak rów 
nież i „lepszych" klientów. Rzucił 
więc fryzjera, ale zanim zdołał się 
rozejrzeć wybuchła wojna. Wo-

1

Wizja przyszłości*)
W bieżącym roku otwarto dla 

żeglugi kanał Wołga - Don łącząc 
nową drogę komunikacyjną u- 
przemysłowione zagłębie Doniec­
kie z dorzeczem Wołgi. Kanał ten 
będąc kośćcem wielkiego systemu 
irygacyjnego wraz z nowozakła- 
danymi pasami leśnymi zmieni 
klimat najbliższych mu okolic, 
dając możność osiedlania *1?  lu­
dziom na terenach dotychczas mar­
twych, niemożliwych do zamiesz­
kania.

Jaka jest perspektywa przyszłości ? 
Nawodnione pustynie ożyją i 7a- 
kwltną wspaniałą florą. Osuszone 
błota przyjmą zboże i ludzi dając 
im byt pracowity, lecz owocny, 
rzeki skierowane w nowe łożyska 
obdarzą nieobjęte martwe do­
tąd stepy i tundry klimatem przy­
stosowanym do potrzeb człowieka.

Przyszłość taką, jeszcze niespeł­
nioną, lecz może bliską urzeczy­
wistnienia wskazuje nam książka 
A. Adamowa pt. „Wygnanie wład­
cy", Jest to powieść fantastycz­
no-naukowa przedstawiająca z 
młodzieńczym entuzjazmem przy­
szłe osiągnięcia radzieckiej tech­
niki w walce o podbój nieużytecz­
nych terenów arktyki syberyj­
skiej, o zmianę klimatu polarnych 
mórz i udostępnienie ich dla ca­
łorocznej żeglugi.

Wynalazki i zdobycze technicz­
ne, doprowadziły już w czasie 
akcji tej książki do rozpowszech­
nienia na morzach i rzekach Związ 
ku Radzieckiego luksusowych e- 
lektrostatków poruszanych za po­
mocą potężnych akumulatorów 
elektrycznych, podczas, gdy szosy 
i drogi przebiegają elektro - aero­
dynamiczne maszyny przystosowa- 

jenny wir długo nim miotał po świe 
cle — przypomniały się Puławy, 
Stocznia Rzeczna, gdzie pracował 
ojciec...

...I tak od 1946 roku rozpoczął 
wraz z bratem pracę w stoczni. 
Włożył wszystkie siły w opanowa­
nie kotlarskiego 1-zemiosła Ale w 
rezultacie zdobył więcej, odkrył taj 
niki tej pracy. Potrafił ją dosko­
nale zorganizować, wykorzystując 
czas w 100%.

— Chodzi o to, aby nie było po­
stojów, ani my, ani statki nie mo­
gą czekać... Zależy to tylko od or­
ganizacji.

Ratajczyk wychowuje ponadto 
swoich młodych pomocników. Mó­
wią, że kto przejdzie brygadę Ra- 
tajczyka na pewno nic zmarnuje 
roboty ani czasu. Zresztą Ich bryga­
dier potrafi dać dobry przykład. 
I nie tylko na terenie stoczni. Wy­
bór Edwarda Ratajczyka, bezpar­
tyjnego, na członka Wojewódzkie­
go Komitetu Frontu Narodowego 
świadczy o tym najpełniej .

STOCZNIA 
SPOGLĄDA W PRZYSZŁOŚĆ
— Oto najnowsza wiadomość _

woła do mnie kierownik Stoczni — 
Ditrych — właśnie donoszą mi. że 
zakończyliśmy trzeci rok planu 
sześcioletniego w roboczogodzinach 
4 października, a asortymentowo 7 
listopada... Mimowoli, w związku z 
tym ostatnim osiągnięciem załogi 
rozmowa schodzi na temat stoczni, 
i jej przyszłości. Już w przyszłym 
roku stara stocznia wejdzie w okres 
długo oczekiwanej rozbudowy, po­
szerzenia terytorialnego. Podobnie 
jak rzeka, nad którą leży, która 
ulegnie przeobrażeniom, zostanie 
pogłębiona i uregulowana Te prze­
miany będą zachodzić równolegle. 
Gdy na Wiśle ruszy wielki ruch han 
dlowy (wykorzystując tę najtańszą 
drogę komunikacyjną), a w Puła­
wach powstanie port przeładunko­
wy — wówczas dla Stoczni nadej­
dzie okres wytężonej pracy na o- 
gromną skalę. Takie są perspekty­
wy widoczne na razie w zarysach 
na planach I wykresach

Na razie Wisła płynie jak od lat 
nieuregulowana, płytka, 1 szeroka. 
Jak od lat nad jej brzegiem rozle­
ga się ten sam dźwięk, wre ta sa­
ma praca. Ale pozory mylą, to nie 
to samo. Przyszłość nagle wyłania 
się z pasma jednakowych, wydawa­
łoby się. dni nasyconych tym sa­
mym, codziennym trudem...

Konrad Eberhardt

ne do swobodnego poruszania się 
na lądzie, w wodzie i w powietrzu.

Z maleńkich placyków miejskich 
lub płaskich dachów domów, gdzie 
pobudowano niekiedy pojedyncze 
garaże startują skokiem w powie­
trze helikoptery z rotorami umiesz- 
czonymi na pionowej osi śmigła. 
Jednoosobowe ornitoptery (apara­
ty lotnicze małego kalibru celów 
głównie szkoleniowych) planują nad 
łąkami i polami kołchozów i sow- 
Ichozów. Telewizja upowszechniła 
się poprzez telewlzofony czyli apara 
ty telefoniczne połączone z ekrani­
kami,

W tym właśnie czasie młody in­
żynier • hydrogeolog (specjalista 
w dziale badań biegu rzek i ich po­
dłoża geologicznego) rzuca projekt 
wygnania z granic Związku Ra­
dzieckiego — mrozu dotąd nie­
zwyciężonego w polarnych stre­
fach władcy.

Projekt ogłoszony w prasie, prze­
dyskutowany publicznie w całym 
kraju zostaje przyjęty 1 uznany za 
realny wobec istnienia daleko posu­
niętych usprawnień i wynalazków 
oraz potężnych maszyn pozwalają­
cych na podjęcie gigantycznej wal 
ki o zmianę klimatu polarnego. Zor­
ganizowano specjalne ministerstwo 
Wielkich Robót Arktycznych, prze­
szkolono tysiące ludzi w umiejęt­
ności obchodzenia się ze skafandra­
mi ogrzewanymi elektrycznością, 
sporządzanymi masowo ze specjal­
nego przeźroczystego metalu nie­
zwykłej lekkości 1 niezmiernej od­
porności 1 mocy.

Na brzegu Oceanu Lodowatego 
zawrzslo' życie l ak ruchliwe i gwar 
ne jakiego tu nigdy nie było Urzą 
dzouo drogi na dnie oceanu za po-

Na zdjęciu: Irena Kartuszowa w 
roli Desdemony w sztuce „Otello'1 

Szekspira.

Na zdjęciu: Borys Olenln, ludowy 
artysta RSFRR, laureat Nagrody 
Stalinowskiej w roli Jago w 

sztuce „Otello'' Szekspira.

mocą specjalnych pogłębiarek, 
przebito podziemne tunele w dnie 
morskim i zaczęto budowę pod- 
oceanicznych sztolni, które skierują 
odnogę Golfsztromu ku brzegom 
Arktyki Radzieckiej.

Cóż może zatrzymać dzisiejszego 
człowieka Do czego zdolna jest nau 
ka w rękach wolnego 1 miłującego 
pokój narodu — -mówi lotnik po­
larny Karcw na kartach książki 
Adamowa.

Entuzjazm 1 rozmach zwycięskiej 
pracy szlachetnego wysiłku móz­
gów i' mięśni pozwalają na stopnio­
wą realizację przedsięwzięcia.

Lecz wśród ludzi pełnych miłości 
dla drugich i poświęcenia dla Opra­
wy plączą się zle duchy: pionki, 
przesuwane umiejętną dłonią baro­
na Rammeri, rekina międzynaro­
dowej finansjery, przedstawiciela 
organizacji sabotażowej kierowanej 
z zagranicy.

Toteż na sztolniach oceanicznych 
nagle powstają jakieś zatory, n»- 
przewidywane opóźnienia w pracy, 
wreszcie katastrofy.

Na tle tej walki o wygnanie — 
mrozu z ziemi radzieckiej Dalekiej 
Północy snują się przygody mło­
dego chłopca Dimy. który zostaje 
porwany przez jednego z członków 
bandy i wraz z kilku jeszcze oso­
bami wyrzucony na pustynię lodo­
wą...

Rzecz cała kończy się pokona­
niem wszystkich trudności- i zwy­
cięstwem nad wrogami Powieść ta 
uczy nas, że jeśli wszystkie siły 
umysłu i serca zdołamy wytężyć 
dla wykonania słusznej, sprawy tć 
musi przyjść wygrana i cel musi 
być osiągnięty.

Helena 1'iatta
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Trzy świetlice
Na pytanie, które świetlicę za­

kładowe Da terenie Lublina pracu­
ją najlepiej, kierownik wydziału 
kulturalno - oświatowego ORZZ 
tow. Drozd po obejrzeniu gi ubej 
teczki ze sprawozdaniami i dłuż­
szym namyśle, odpowiedział:

_  Najlepiej pracują świetlice w 
terenie. W Lublinie natomiast wy­
różniają się LFMR, FSC, Poczta 
Nr 1 i Dom Kultury ZZK.

— Jak jest w F-ce Obuwia im. 
Buczka ?

— Niczym się nie wyróżnia — 
otrzymałem dodatkową odpowiedź.

* * *
Naprzeciw LFMR mieści się 

świetlica Lubelskich Zakładów Me­
talowych. Przed kilku laty toczono 
zawzięte boje o ten lokal. Po dłu­
gich targach wywalczono go na 
świetlicę. Remont pierwszego pię­
tra, dostosowanie go do potrzeb 
świetlicy, krzesła, stoliki, gry itp., 
kosztowały wiele pieniędzy. Ciekaw 
byłem, jak wygląda ona obecnie. 
Toteż idąc do LFMR, postanowiłem 
ją odwiedzić. Do wejścia zachęcały 
jasno oświetlone okna.

Wszedłem. Przy dużym, założo­
nym księgami i papierami stole, 
siedziało kilka osób. Obok nich 
grupki 5—6 osób obojga płci w róż­
nym wieku.

Aha — pomyślałem, pewnie coś 
opracowują.

Nie chciałem przeszkadzać. Obej­
rzałem więc szafkę z książkami, 
scenę, przeczytałem kilka ogłoszeń 
z datą sprzed kilku miesięcy 1 
dziwiłem się panującej przy stole 
ciszy. Już chciałem podejść i zapy­
tać 1 o kierownika świetlicy, o- pra­
cę kulturalno-oświatową, gdy od 
stołu doleciał ochrypły glos męż­
czyzny:

— Zameldować się chcę!
Kobieta siedząca przy stole coś 

mu wyjaśniała.
— A jak to wszystko spełnię to 

kartki otrzymam ? — zagrzmiał
ten sam męski głos.

Padła odpowiedź twierdząca.
Mężczyzna schował jakieś papie­

ry do kieszeni i spokojnie wyszedł. 
Nie rozumiałem co to ma znaczyć, 
przysunąłem się więc bliżej stołu. 
Spojrzałem przez głowy ludzi ota­
czających stół. Na stole leżały księ­
gi ewidencji ludności. Obok na fila 
rze wisiała kartka z napisem: „Re­
jon meldunkowy Nr 26“.

Nie miałem co tu robić. Intere­
sowała mnie praca świetlicy, a nie 
rejonu ' meldunkowego. Zdążyłem 
jednak dowiedzieć się, że chwilowe 
zajęcia świetlicy przez rejon mel­
dunkowy nie przeszkadza zajęciom 
świetlicowym, gdyż i tak nie pro­
wadzi ich kierownik świetlicy — 
Alina Skobieś.

W LZM spotkał mnie zawód, 
'rym prędzej więc chciałem znaleźć 
się w świetlicy LFMR.

Ucieszyłem się, gdy będąc jesz­
cze na schodach prowadzących do 
świetlicy usłyszałem dźwięki pia­
nina.

Tu będzie wrzała praca — my- 
ślałem. Długie wieczory, „chlapa" 
na ulicach, gdzież jak nie tu powin 
no pulsować życie.

Przy pianinie siedział jakiś uczeń 
w czapce na głowie 1 uderzając 
jednym palcem o klawisze, starał 
się wydobyć z rozstrojonego pudła 
jakąś melodię.

— Czy tu mieści się świetlica 
LFMR? — zapytałem.

— Tu.
— A kiedy jest czynna?

III Ogólnopolska Wystawa 
Plastyki

W dniu 27 listopada w salach 
„Zachęty" w Warszawie odbyła 
się uroczystość otwarcia III Ogól­
nopolskiej Wystawy Plastyki. Wy­
stawę otworzył Minister Kultury 
i Sztuki W. Sokorski.

Na zdjęciu: fragment wystawy. 
Obraz pt. „Portret Blauta" J. Ło- 

nickiego.
CAF — fot, Zdz. Wdowiński

Drwiący uśmieszek wykrzywił 
usta indagowanego.

— Kiedy czynna? — powtórzył
— zapytajcie się świetlicowego. O, 
właśnie nadchodzi.

Kierownik świetlicy — Jan Wit­
kowski, absolwent przyfabrycznej 
szkoły przemysłowej, zaczął opo­
wiadać:

„Wydaję „Błyskawicę", ogłaszam 
komunikaty przez radiowęzeł, pro. 
wadzę kolportaż gazet i książek, 
wypisuję różne ogłoszenia nie zwią 
zane z pracą kulturalną. Poza tym 
mieliśmy zespół taneczny. Wyjeż­
dżaliśmy z nim nawet do Michowa, 
Skrobowa, Jabłonnej i Snopkowa. 
Ale nie było harmonisty i zespół 
rozleciał się. Był zespół teatralny. 
Też się rozleciał, bo nie było pie­
niędzy na instruktora. Teraz pro­
wadzimy turniej szachowy i to 
wszystko. Trudna praca. Ani starsi 
ani młodzi nie udzielają się pracom 
świetlicowym. Ja zaś nie mam ani 
chęci do pracy, ani zdolności ani 
też kwalifikacji. A zresztą mam 
wymówienie"...

Jeśli do tej wypowiedzi dodać 
jako oprawę niesamowity bałagan, 
panujący w pokoju kierownika świe 
tlicy, to otrzymamy pełny, aczkol­
wiek bardzo przykry obraz pracy 
kulturalno-oświatowej LFMR.

Wrażenie jakie tu odniosłem, po­
równywałem z opinią usłyszaną w 
ORZZ. Dziwiłem się I dziwię, na 
jakiej podstawie mówiono mi o do­
brej pracy w LFMR. Chyba w o- 
parciu o sprawozdania. A te. jak 
pokazuje rzeczywistość są dalekie, 
krańcowo dalekie od prawdy.

Chciałem jednak dopiąć celu 1 wy 
szukać dobrze pracującą świetlicę. 
Wybór padł na Dom Kultury ZZK.

Idąc w jego kierunku, muslałem 
minąć fabrykę im. M. Buczka. Od­
ruchowo spojrzałem w jej kierun­
ku. Przez szczeliny okiennic zasła­
niających okna świetlicy, przesą­
czały się smużki światła.

Zaintrygowało mnie to. Zdecydo­
wałem się wejść.

W momencie gdy kładłem rękę 
na klamce drzwi prowadzących do 
świetlicy u „Buczkowców", usły­
szałem jakiś znajomy głos docho­
dzący zza drzwi:

— Nie taki Nią. .tędy!
Cofnąłem się. Sądziłem początko­

wo, że te słowa dotyczą mnie. Po 
chwili okazało się jednak, że to ze­
spół dramatyczny odbywa próbę, 
a reżyseruje Kazimierz Iwiński 1 
to on właśnie poprawiał wejście na 
scenę jednego z aktorów,

W świetlicy odbywała się próba 
3 aktowej sztuki Diakonowa „We­
sele z posagiem". Biorą w niej u- 
dział 3 zespoły; taneczny, chóral­
ny 1 teatralny. Razem ponad 50 
osób.

Między młodzieżą widać również 
I starszych. Oto np. Michał Wilim
— ojciec czworga dzieci — gra ro­
lę Szymona, Stanisław Mróz — oj­
ciec dwojga dzieci — w sztuce wy 
stępuje jako Andrzej Na akordeo­
nie przygrywa — Longin Niewia­
domski. I tak można by wyliczyć 
jeszcze wiele nazwisk.

Próba odbywająca się na scenie, 
nie przeszkadza dekoratorom pra­
cować przy dekoracjach. Drzewa 
imitujące brzozy leżą na stołkach 
przez całą prawie szerokość sali. 
Widoki pól, wioski, stoją pod ścia­
ną.

W drugim końcu świetlicy znaj­
duje się wystawa pt. „Było, jest i 
będzie" ilustrująca miedzy innymi 
wzrost produkcji, urządzenia bez­
pieczeństwa i higieny pracy, ilość 
dzieci w szkołach 1 przedszkolach, 
ilość robotników wyjeżdżąjących 
na wczasy itp.

W czyści wystawy pod nazwą 
>.Kto rządził fabryką wczoraj" wi- 
zrny portrety b. właściciela f-ki, 
ana Domańskiego I jego ojca w 

zostawieniu z rysunkiem' przedsta­
wiającym robotnika proszącego o 
piacę. Na podaniu które robotnik 
ten trzyma w ręku, widać adnota- 
cję. .. ,acy nie ma. Załatwiono od­mownie4.

Pod tytułem „Kto rządzi dziś", 
widnieją fotografie robotnikdw a. 
wansowanych na kierownicze sta­
nowiska Tuż obok, znajduje się ga 
leria partretów przodowników pra­
cy z opisem ich osiągnięć. Dowia­
dujemy się z niej, że Anatol Pa­
włowicz pracuje na tej samej ma­
szynie przez 11 lat. wyrabia 136 6% 
normy i jest aktywistą Związku 
Głuchoniemych, że Krystyna Czar- 
nota z działu szwalni wykonuje 
plan w 142.6<%, a prócz tego bierże 
czynny udział w wielu zespołach 
świetlicowych; w gazetkach ścien­

nych, czytamy artykuły związane 
z życiem fabryki.

Z księgi programowej radiowę­
zła od razu widać, czym załoga o- 
becnie przede wszystkim interesuje 
się. Widać w niej sprawy wyborów 
związkowych, Miesiąc Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, spra­
wy produkcyjne, uchybienia w dy­
scyplinie pracy i przepisach ' bez­
pieczeństwa i higieny pracy, komu­
nikaty o zajęciach zespołów świe­
tlicowych itp. Jednym słowem wi­
dać pracę.

Kierownik świetlicy — Henryk 
Wierzchoń mówi z przejęciem o 
swej trudnej pracy. Obok poważ­
nych osiągnięć widzi również bra­
ki.

— Za mało wykorzystujemy ra­
diowęzeł. Gazetki nie są jeszcze ta­
kie, jakie być powinny. Nie mamy 
zespołów samokształceniowych. Ale 
z czasem podniesiemy naszą nracę 
na wyższy poziom. Teraz przygo­
towujemy się do eliminacji zespo­
łów dramatycznych na szczeblu po­
wiatowym. Wezwaliśmy do współ­
zawodnictwa świetlicę przy Okręgo 
wym Zarządzie Kin, kto wpierw i 
lepiej wystawi tę samą sztukę.

— A jak dajecle sobie radę z łudź 
mi 1 kosztami ?

— Ludzie przychodzą 1 będą przy 
chodzić, jeśli świetlica w swym pla 
nie pracy uwzględnia potrzeby za­
łogi. Najlepszym tego dowodem jest 
właśnie nasza świetlica. A koszta 
pokrywamy z funduszów Związku 
Zawodowego.

Zajęcia w świetlicy skończyły 
się. Sala pustoszała. Pozostali tyl­
ko dekoratorzy, by kończyć swą 
pracę.

Do Domu Kultury ZZK tym ra­
zem nie poszedłem. Należało zro­
bić bilans tego co już widziałem.

Obaj kierownicy świetlic dużo 
mówili o swych radach zakłado­
wych Naturalnie opinia ich ściśle 
wiązała się z pracą świetlicy. U 
„Buczka" mówiono dobrze, w 
LFMR — źle.

Bo czy można mówić dobrze, je­
śli na kierownika świetlicy powo­
łuje się człowieka, który... „nie ma 
ani chęci, ani zdolności ani kwalifi- 
kacjł‘% jeśli Rada Zakładowa nie 
może znaleźć funduszów na Instruk 
tora, jeśli... jeśli... itd.

Stąd wniosek. Praca kultural­
no - oświatowa zależy tylko i wy­
łącznie od stopnia zainteresownia 
ze strony rady zakładowej.

Od LFMR do „Buczka" jest 300 
kroków. Ta sama odległość dzieli 
„Buczka" od LZM. Warto przejść 
się, zobaczyć 1 nauczyć się właści­
wego stosunku do zagadnień kultu­
ralno - oświatowych, a przede 
wszystkim do ich realizowania. 
Taka wizyta przyniesie radom za­
kładowym i dyrekcjom LFMR i 
LZM wielką korzyść. o>

Jerzy Kozicki

Teatr im. J. Osterwy 
wykonał plan roczny

Teatry w Polsce Ludowej od mo 
mentu upaństwowienia stały się 
przedsiębiorstwami państwowymi. 
Jako takie posiadają też swoje 
własne plany, których wykonanie 
jest zadaniem wszystkich pracowni 
ków przedsiębiorstwa. Walka o 
plan nie jest więc obca i pracow 
nikom Teatru, co włącza teatry w 
ogólnonarodowe zagadnienia reali­
zacji Planu f letniego. Państwowy 
Teatr im. J. Osterwy to jeden z 
kilkudziesięciu teatrów w Polsce, 
który dowiódł, że rozumie znaczę 
nie wypełniania zadań jakie na 
nim ciążą. Gdy kontrola wykona­
nia planu za I kwartał r b. wykaza 
la, że w zakresie ilości widzów te 
atr lubelski nie wykonał 40“/» a w 
zakresie ilości wpływów 60% pla­
nu stało się to dzwonkiem alarmo 
wym dla całej załogi. Na naradach 
produkcyjnych, na zebraniach ma 
sowych mówiło ’ę 1 dyskutowało 
nad przyczynami tego stanu.

Dziś, gdy rok kalendarzo­
wy dobiega końca, teatr ma do 
zanotowania nie tylko, że się 
„mówiło". Wysiłek bowiem całe­
go zesDołu sprawił, iż dnia 2 grud­
nia 1952 roku można było za­
meldować Ministrowi Kultury 1 
Sztuki o wykonaniu przez T--'r 
im. Osterwy w Lublinie rocznego 
planu usługowego w zakresie ilości 
widzów w 101% a planu finansowe 
go w 113’/». Wykonanie trzeciego

Koncerty
r Delegatura Okręgowa „Artosu" w 

Lublinie jeszcze w roku 1950 pro­
wadziła akcję koncertową bez pla­
nu, organizowała tylko na zlecenie 
Centrali „Artos" koncerty i recita­
le dla miasta Lublina.

Rok 1951 przyniósł już w tej dzi-e 
dżinie znaczne zmiany. Powiększo­
ny dział muzyczny centrali „Artos" 
rozpoczął planową akcję koncerto­
wą i zlecił delegaturze lubelskiej 
organizacje koncertów nie tylko w 
mieście Lublinie, ale i w miastach 
powiatowych. Koncerty te realizu­
ją zadania upowszechnienia kultu­
ry muzycznej wśród szerokich mas 
społeczeństwa.

W ciągu ostatnich 2 lat tj. w 1951 
1 1952 roku wprowadzono prócz kon 
certów wokalno-instrumentalnych 
cykle koncertów popularnych, prze­
znaczonych dla miast powiatowych 
(Hrubieszów, Tomaszów, Zamość. 
Biłgoraj, Kraśnik, Biała Pódl. Wło­
dawa) z udziałem artystów opery 
warszawskiej i Polskiego Radia.

Koncerty te nie miały jednak po­
wodzenia. Wyjątkową frekwencją 
cieszył się koncert: „Muzyka dla 
wszystkich", jak się jednak oka­
zało publiczność sądząc z afisza 
przygotowana była na koncert roz 
rywkowy Takie „nieporozumienia" 
były niejednokrotnie powodem roz­
czarowań widzów.

Niestety jeszcze w obecnej chwi­
li snołeczeństwo naszego woje­
wództwa nie jest dostatecznie, przy 
gotowane do słuchania muzyki po­
ważnej.

Widownia koncertowa lubelska 
składa się w większości z młodzie­
ży akademickiej

Największym powodzeniem cie­
szy się cykl koncertowy pn. „Syl­
wetki kompozytorów" prowadzony 
przez dział muzyczny centrali „Ar­
tos" od 1951 r. Każdy koncert z 
tego cyklu poświęcony jest jedne­
mu lub dwom słynnym komnozy- 
tororn np Grieg i Faurć, Czajkow­
ski i Rachmaninow. Moniusz­
ko i Glinka, Verdi, Puccini, Schu­
man itp.

Prelekcje wprowadzające naświe 
tlają pokrótce epokę, w której ży­
li i tworzyli kompozytorzy oraz za­
poznają widownię z ważniejszymi 
faktami z ich życia i twórczości.

Frekwencja uzależniona jest od 
popularności wykonawców koncer­
tu. Największym powodzeniem cie­
szą się koncerty w formie monta­
żu operowego z udziałem artystów 
Opery Warszawskiej (2 nadkomple 
ty na koncercie pn. ,,Verdi“).

Mniej znane nazwiska na afiszu 
powodują bardzo niską frekwencję.

Recitale czołowych artystów estra 
dy polskiej też nie wszystkie mają 
jednakową popularność. Hesse - 
Bukowska. Smendzianka, Ekier, 
Bakst, Wermlńska, Maclszewski 
ściągają znaęznie mniej widzów niż 
Czerny-Stefańska, Bereżyński. Wiel 
horski, Kędra. Bandrowska-Tun- 
ska, Kostrzewska, Dąbrowski, Szop 
skf czy Kostalówna.

Młóde talenty, jak np. Wojto­
wicz, Lewińska. Posłuszny, Kerner 
również nie wzbudzają zaufania u 
lubelskiej publiczności.

działu planu pracy a mianowicie: 
ilości przedstawień w 91.20/o w dniu 
2 grudnia gwarantuje pełne prze­
kroczenie planu w przekroju rocz 
nym.jDo powyższego sukcesu przy 
czvnif się w poważnym względzie 
fakt wystawienia „Ślubów panień­
skich", jako sztuki ponadplanowej 
w ramach zobowiązań.

Dali tu z siebie wiele zarówno 
artyści jak i zespół techniczno ad­
ministracyjny. Tempo pracy podię 
te przy przygotowaniu tej sztuki 
jako czynu kolektywu teatralnego 
na cześć wyborów do Sejmu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
oraz XIX Zjazdc KPZR nie słab­
nie. Jeszcze tylko kilka ' i, a jako 
nową premierę Lublin zobaczy „Po 
emat pedagogiczny", ogromne i 
piękne widowisko, którego tema­
tem głównym iest walka o człowie 
ka. ITeatr lubelski to teatr świata 
pracy. Dowodem tego jest nie tyl­
ko repertuar, ale i suche zdawało 
by się cyfry które mówią, że dwie 
trzecie sprzedanyc.h w hieżącym ro 
k’i 'endarzowym biletów wstępu, 
to bilety ulgowe, sprzedawane na 
listy zakładów pracy. Meldując 
społeczeństwu lubelskiemu o przed 
terminowym wykonaniu planu 
przedsiębiorstwa, pracownicy Teat­
ru są pełni dumy że praca ich nie 
idzie na marne, że służą nin nar odo 
wi polskiemu.

K. kWiuski

»Artosu«
Niezależnie od akcji koncerto­

wej zleconej nam przez dział mu­
zyczny centrali „Artosu" — rozwi­
ja się zapoczątkowana przez dele­
gaturę okręgową „Artosu" w Lu­
blinie akcja operomontaży.

W początkach grudnia ub roku 
wystawiona została w formie estra 
dowej opera „Straszny Dwór" z 
udziałem solistów Opery Warszaw­
skiej i Poznańskiej oraz trzydzie­
stoosobowego chóru „Echo" i sześć- 
dziesięciooscbowego Niższej Szkoły 
Muzycznej pod dyrekcją Tadeusza 
Chyły.

Nowa forma koncertowa cieszy­
ła się dużym powodzeniem. W ro­
ku bieżącym ekipa „Artosu" z o. 
peromontażem „Halka" po 2 spe­
ktaklach w Lublinie w Teatrze Pań 
stwowym wyjechała do miast po­
wiatowych, gdzie dała 9 przedsta­
wień.

W dalszych planach przewidziane 
są operomontaże „Flis" — Moniusz 
ki, „Sprzedana narzeczona" — 
Smetany i „Eugeniusz Oniegin*  — 
Czajkowskiego.

Trudności w tej pięknej i poży­
tecznej akcji stwarza jednak brak 
odpowiednich sal. Sale miast po­
wiatowych są zbyt małe, aby ze­
spół był samowystarczalny nawet 
przy nadkompletach. Ponadto brak 
środków lokomocji dla zespołów 
stanowi poważną przeszkodę w do­
tarciu do dalszych punktów nasze­
go województwa

Lubelska delegatura „Artosu" W 
latach 1951 i 1952 zorganizowała w 
Lublinie 61 koncertów 1 recitali — 
operomontaży, jeden recital skrzyp 
ka węgierskiego Radnay‘a, jeden 
recital pianisty węgierskiego Zem- 
pleny‘cgo, 2 koncerty solistów ra­
dzieckich i jeden występ Zespołu 
Aleksandrowa A z miast powiato­
wych — 41 koncertów, recitali i o- 
peromontaży W ramach Festiwa­
lu Muzyki Polskiej zorganizowano 
7 koncertów.

Wiele jeszcze brakuje, aby 'ogół 
społeczeństwa zrozumiał, jak donio 
sle znaczenie wychowawcze ma 
prowadzona przez Rząd Polski Lu­
dowej akcja umuzykalnienia naj­
szerszych mas społeczeństwa Dale­
ko nam jeszcze do postawy społe­
czeństwa radzieckiego, które wyehó 
wane w miłości dla sztuki i muzy­
ki, otoczonych w Związku Radziec­
kim specjalną opieką, zapełnia 
tłumnio sale koncertowe.

Dla skierowania większej uwagi 
społeczeństwa na zagadnienie kul­
tury muzycznej Wydział Kultural­
no Oświatowy ORZZ powinien 
przez swych referentów w zakła­
dach pracy oraz kierowników świe­
tlic bardziej zainteresować ludzi 
muzyką 1 zachęcić przynajmniej 
członków zespołów świetlicowych 
do uczestnictwa w koncertach. Poz­
nanie skarbów sztuki muzycznej 
ułatwi z pewnością pracę zespołów 
świetlicowych

Należy obudzić w społeczeństwie 
zainteresowanie i zamiłowanie dla 
tak pięknej dziedziny sztuki, jaką 
jest muzyka.

Tu także przyświecać nam wi­
nien przykład Związku Radzieckie­
go, który 1 w tym kierunku umiał 
wychować społeczeństwo.

J B

Polska opera w NRD

W Drećnie odbyła się premiera 
opery T. Szeligowskiego pt. „Bunt 
iaków" do libretta R. Brandstae- 
tera, pod kierownictwem muzycz­
nym Z. Górzyńskiego. Premiera, 
tą zainaugurowano tegoroczny 
cykl imprez pn. „Dresdner Musik- 
tage". Na zdjęciu: fragment jednej 
ze scen, Jan Konopny (Aleksander 
Miltschineff) i Anna, córka bur­

mistrza (Marianna Dorkn).
CAF — fot.
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Aktualności wydawnicze
Wiek XVIII literatury francus­

kiej jest znowu obficie reprezento­
wany na pólkach lubelskich księgar­
ni. Jeszcze nie rozeszły się wszyst­
kie egzemplarze świetnej, osiem­
nastowiecznej powieści franc.skiej 
Piotra Marivaux „Kariera wieśnia 
ka“, jeszcze mamy w pamięci do­
skonałego „Kandyda" Woltera, a 
już nadszedł nowy „rarytas": frag 
menty słynnej „Encyklopedii" 
racjonalistycznej Diderota i d‘Alam 
berta w tłumaczeniu Ewy Rząd- 
kowskiej i z obszernym wstęp n 
prof. Jana Kotta Ten cenny wybór 
daje nam Biblioteka Narodowa w 
drugiej serii. Nie zapominajmy, że 
od ukazania się pierwszego tomu 
tej wielkiej „Encyklopedii" minę’o 
właśnie w zeszłym roku 200 lat. 
Współczesnych przerażała swoim 
radykalizmem społecznym, podwa­
żającym boskość tronu i niewzru- 
szoność feudalnego ustroju, swoją 
odwagą w głoszeniu poglądów. 
Dzisiaj oczywiście nie czyni na nas 
takiego wrażenia, ale wiele z Jej 
artykułów czytamy ze wzrusze­
niem, oceniając historyczność wielu 
zapoczątkowanych tam myśli. Że­
by się przekonać, jaką pasją 
publicystyczną 1 ideologiczną była 
przepojona ta encyklopedia wysta 
rczy zajrzeć do rtykułu poświęco­
nego rzezi Nocy św Bartłomieja. 
Diderot okrcla ją tak: „jest to 
owa przeklęta noc, kiedy dokonano ' 
niesłychanej zbrodni"..

Współczesny „Encyklopedii" Vol 
taire pojawia się znowu na pół­
kach, jako autor zbioru najświet­
niejszych może swoich opowiastek 
filozoficznych „z tezą" pt. „Tak 
toczy się światek...." Po „Listach do 
Angielczyków" jest to jeszcze jed­
no wznowienie Woltera, oczywiście 
w tłumaczeniu Boya wyd. przez 
„Książkę i Wieil-ę". Jeżeli już mo­
wa o XVIII wieku — trzeba powia 
domić Czytelników, że niebawem 
pojawi się w księgarniach „Antolo 
gia literatury francuskiej XVIII w." 
serii Biblioteki Pisarzy Polskich 
i Obcych w opracowaniu Jam "ot 
ta i Jerzego Parvi. Jest to wydanie 
przeznaczone raczej dla użytku 
szkolnego, niemniej i dorosłemu 
czytelnikowi da trafny obraz cha­
rakterystycznych przejawów tej 
epoki.

A teraz interesująca wiadomość 
dla szkół i scen’ amatorskich: uka­
zał się zbiór baśni Andersena prze 
• obionych na scenę przez pisarzy 
znanych z książek dla dzieci: Han 
nę Januszewską, Jana Brzech’. ę, 
Benedykta Hertza i innych. Znaj­
dujemy w tym tomie niezapomnia 
ne baśnie naszego dzieciństwa, jak 
„Królowa śniegu", „Nowe szaty 
króla", ..Cesarski słowik"... Rów­
nież dla zespołów amatorskich 
Franciszek Zozula nap;sał cenną 
pracę „Tańce ludowe" z licznymi 
barwnymi planszami, przedstawia 
jącymi wszystkie najważniejsze 
figury taneczne Tę niezwykle po­
trzebną dla świetlic książkę wyda­
ła „Nasza Księgarnia" w Warsza­
wie.

Warto też na chwilę zajrzeć do 
działu wydawnictw z dziedziny 
sztuki. Natrafiamy tam na b. i.-tere 
sujący album v ydany przez MON 
p.t. „Ze szkicownika polowego" 
zawierający rysunki i szkice z kam

»Humanizm« amerykański

S- uit 31: rc-atriować.
Rys. Kukryniksy (Prawda) 

/

panii I armii od Lenino aż 
do Berlina. Spotykamy tam 
sylwetki wielu zdanych po?taci j..k: 
Wasilewskiej, Putramenta, zmarłe­
go tragicznie Szenwalda. Grafika 
Aleksandra Rafałowskiego nie jest 
może przykładem najwyższego po­
ziomu artystycznego, ale ludziom 
którzy przebyli ten szlak bojowy 
album ten przypomni wiele zatar­
tych już w pamięci postaci i zda­
rzeń. jt.

WITOLD EDWARD GAWDZIK

Bajki — dujuwierszouje
ZAROZUMIAŁA ŻABA I RAK

Czemuś taki pokraka ? — 
spytała ropucha raka.

UPRZEJMOŚĆ
— Niecli ci będzie na zdrowie... 
szepnęła trawa krowie.

KOT I SZTUKA DLĄ SZTUKI
Słuchał kot śpiewu, wzdychał, nawet się rozpłakał.
Wtem głód poczuł, otrzeźwiał — haps! Połknął śpiewaka.

Fraszki
NAGROBEK BIUROKRATY

Z prawdziwą przyjemnością odchodził na wieki. 
Przeliczał w myślach akta swojej kartoteki.
I cieszył się, że oto do renty dla żony 
Przybywa jeszcze jeden dokument — akt zgonu.

NAGROBEK SABOTAŻYSTY
Widział, że wokół cieszą się rodacy. 
Że przemysł rośnie: trzeba rąk do pracy. 
Powiedział sobie: „Mam już tego dość" — 
I umarł. Polsce Ludowej na złość.

NA KUMOTERSTWO 
„Siadajcie kumie" — rzeki prezes GS u 
„Zasłonię okno — i do interesu..." 
Kuni po tym posiedzeniu wyniósł coć na boku. 
A potem razem siedli... na półtora roku.

M. K.

< ‘ • Perugia, paż.dz!ernfk
— Co nan tu robi? — zagadnął 

z ntewróżącym nic dobrego zmarsz 
czenlem brwi sierżant żandarmerii, 
malarza Ernesto Troccani.

— Jak pan widzi: maluję.
— Jsk? . iWI^I
— Maluję?
— A dlaczego? co pan maluje?
— Przepraszam pana, panie sier­

żancie, ale maluję to co ml się po­
doba.

— To pan nie wie, że tu jest włas­
ność markiza Marini Clarolll 1 że 
markiz gniewa się, bo tu stę za du­
żo malarzy kręci ?

— A właśnie. Dowiedziałem się o 
tym nie dawno. Proszę przekazać 
ode mnie markizowi wyrazy usza­
nowania. Ale jeżeli jest markizem, 
to powinien wiedzieć, że w Umbrii*)  
nie po raz pierwszy widzi się mala­
rzy.

— W każdym razie młodzieńcze, 
tu jest własność prywatna. Niech

Sprawa autonomii
Imperialistom ziemia zaczyna 

płonąć pod stopami. Ludy kolo­
nialne budzą się ze snu...

Ostatnio o wolność upomniał się 
lud Kenii. Przerażeni imperialiści 
rzucili przeciw niemu czołgi, dzia­
ła i samoloty. Cały świat z uwagą 
śledzi tę dramatyczną walkę 
uzbrojonego z bezbronnym.

We wszystkich krajach prasa ko­

Jak pan śmie malować?
pań się nie upiera przy malowaniu 
wlasnośoi prywatnej, jeżeli pan nie 
chce mleć nieprzyjemności.

Jest to dialog historyczny. Zda­
rzył się przed kilkoma dniami na 
wsi pod Perugią w zagrodzie chło- 
pa-dzlerżawcy Mario Ctttadini. Ku 
zdumieniu malarza Ernesto Trocca­
ni, dzierżawcy Mario Cittadini, je­
go domowników 1 wszystkich, któ­
rzy się dowiedzieli o tym szczegól­
nym wydarzeniu, sierżant żandar­
merii, przybyły specjalnie z miasta 
Pieve, przytoczy! pewne normy es­
tetyczne zupełnie nieznane: nie 
wolno malować własności prywat­
nej, a tym bardziej ziemskiej włas­
ności prywatnej. Co za tym idzie, 
należy obecnie oczekiwać okólnika 
Ministerstwa Oświaty, uznającego za 
nieważne krajobrazy namalowane 
we Włoszech od wczesnego średnio­
wiecza do czasów dzisiejszych W 
ten sposób Simone Martini, Ambrie 
gio Lorenzetti, Leonardo da Vincl 
1 wielu Innych zostaną skazani na 
karę grzywny, a ich obrazy i fres- 
ski zamalowane btałą f- • ą. w tych 
przynajmniej miejscach, które wy­
obrażają wieś, drzewa 1 wiejskie za­
grody.

Dowodem tego, że ta obrona włas 
noścl prywatnej przed bolszewicką 
agresją pędzli i kolorów nie jest 
osobistą inicjatywą żandarmów 
miasta Pieve, ale wypływa ze ści­
słych dyspozycji wydanych z góry 
(przez prefekturę albo rząd?) — 
jest inny epizod, który miał miejsce 
w tym samym mniej wtęcef czasie 
w Marsciano. Slerżan' żandarmerii 
(nie ten sam co poprzednio) — za­
czepił znajdutące się w oberży wlej 
sklej dwie malarki i zadał im sze­
reg pytań. Co robią w Marsciano, 
dlaczego malują, co malują itd. 
Wreszcie zażądał, by mu pokaza-

Czy znasz 
współczesna literaturę polska? 

Nowy konkurs redakcji 
sSzłandaru Ludu«

Redakcja „Sztandaru Ludu" 
organizuje na łamach „Kultury 
i życia" konkurs na temat „Czy 
znasz współczesną literaturę pol­
ską".

Szczegóły konkursu podamy w 
następnym numerze „Kultury i 
życia".

mentuje sytuację, która zaistniała 
w tym nieszczęśliwym kraju.

Oczywiście glos zabrali także 
Brytyjczycy. To, co oni powie­
dzieli o wypadkach w Kenii, jest 
do najwyższego stopnia perfidne 
a zarazem i śmieszne (aczkolwiek 
nikt się nie zdziwił, gdyż wszyscy 
wiedzą dobrze, że granice obłudy 
i zakłamania imperialistów rozsze­
rzają się z każdym dniem)...

Anglicy oświadczyli bowiem, iż 
mieszkańcom Kenii wyświadczali 
same dobrodziejstwa: chcielł uczy­
nić z Kenii kraj miodem i mle­
kiem płynący, a jej dzikich mie­
szkańców przeobrazić w ludzi cy­
wilizowanych. Z czasem nawet sa­
mi gotowi są nadać jej autonomię, 
podobnie jak Kanadzie, Australii, 
Nowej Zelandii i innym koloniom. 
Zamierzają uczynić to wtedy, gdy 
ludność Kenii będzie przygotowa­
na do samodzielnego sprawowa­
nia władzy we własnym kraju...

Znamy, znamy już takie ba­
jeczki; doskonale wiemy, że pra­
wie we wszystkich koloniach, któ­
re uzyskały od Anglii autonomię, 
nie ma już ludności tubylczej.

W Ameryce 
czyta się mniej 

niż w jakimkolwiek innym kraju
Dr George Gallup, znany spe- 

■ cjalista od sondowania opinii pu- 
f blicznej, podczas przyjęcia, na 

którym było obecnych wielu dzień 
nikarzy i pisarzy oświadczył, że 
„Amerykanom brak jest dojrzało­
ści umysłowej i nasz system wy-

ły, co tego dnia namalowały. To­
warzyszył Im potem do hotelu, by 
przekonać się naocznie, co ośmie­
liły się namalować. Potem odszedł 
mrucząc pod nosem, że jeżeli to jest 
własność prywatna, to podejmie 
kroki jakie należy.

W tym miejscu nasuwa się pyta­
nie, co właściwie robiło tylu mala­
rzy po wsiach umbryjskich. Ci ma­
larze byli gośćmi: zostali bowiem 
zaproszeni przez rodziny drobnych 
dzleżawców, po to by malowali ich 
domy, ich pola, ich narzędzia pra­
cy, ich samych: t po to by posłali to 
co namalowali na wystawę zorga­
nizowaną w Perugil staraniem sa­
mych dzierżawców, którzy w tym 
właśnie czasie zwołali tam ogólno­
krajowy zjazd Epizod jest z rzędu 
tych, które nie wymagają wielu ko­
mentarzy. Wszystko jest Jasne: sa­
me fakty aż nadto wymowne Tym, 
co może trudniej było przewidzieć, 
była reakcja obszarników i władz, 
tych, którym artyści są solą w o- 
ku. Znani w całych Włoszech ma­
larze przybyli, by malować to co 
widzą, a to, co ujrzeli, zadało kłam 
legendzie o zamożnych dzierżaw­
cach, o nowoczesnych sposobach u- 
prawv roli, o wzorowych gospodar 
stwach rolnych itp. To co widzieli 
artyści, dowiodło, że dużo rzeczy 
należałoby zmienić również w Um­
brii. okręgu wspaniałych majątków 
ziemskich wydzierżawionych przez 
obszarników chłopom.

Dlatego właśnie obszarnicy ~a- 
niepokoili się Jak zwykle gdy ob­
szarnik wola, sierżant żandarmerii 
przychodzi na wezwanie Przeciw­
ko dzierżawcy jak przeciwko pisa­
rzowi. przeciwko robotnikowi rolne­
mu jak przeciwko malarzowi. Tam 
gdzie sierżant żandarmerii nie wy­
starcza. zjawia się prefekt we wlas 
nej osobie, który to prefekt unie­
ważnił wszystkie uchwały powzię­
te przez demokratyczne zarządy 
gminne, przyznające fundusze na 
zorganizowanie wystawy obrazów z 
okazji ogólnokrajowego zjazdu 
dzierżawców w Perugil.

Prefekt starał się o to, by na wy 
stawę zabrakło pieniędzy 1 obra­
zów Ale nie udało mu się

Wystawa została mimo to otwar 
ta Kto był obecny na zjeździć, wi­
dział, jak przybył! na zjazd sub­
skrybowali nr. rzecz malarzy, i jak 
do końca zjazdu uzbierano 3S0 ty­
sięcy lirów. Dzięki temu wystawę 
udało się otworzyć.

„Unita", 14 X 52 

•i Umbrla — prowincja w środko­
wych Włoszech — przyp. red.

Została ona doszczętnie wygubio­
na ogniem i mieczem, głodem i 
wódką, niewolniczą pracą i epide­
miami zawleczonymi tam przez 
białych kolonizatorów.

Zupełnie zrozumiałe jest, dla­
czego to mieszkańcy Kenii nie 
chcą czekać, aż Anglia „sama" da 
im autonomię.

Nie ulega wątpliwości, że dal­
szy przebieg wydarzeń w Kenii 
będzie taki: Anglicy przy pomocy 
czołgów i samolotów zdławią 
chwilowo ruch wolnościowy w 
tym kraju. Ale później będą mu- 
sieli dać pełną autonomię nie tyl­
ko Kenii, ale także wszystkim 
innym koloniom.

Oczywiście przedtem jej żołnie­
rze i urzędnicy w jakiś tam spo­
sób zostaną poproszeni o powrót 
do własnej ojczyzny.

Nie jest nawet wykluczone, że 
w ileś tam lat później sama Wiel­
ka Brytania uzyska w podobny 
sposób autonomię wypraszając si­
łą ze swego terytorium żołnierzy 
US Army.

Stos

chowania jest idealnie pomyślany, 
by utrzymać ich w tym stanie'.

Dając przygnębiającą analizę po­
ziomu umysłowego przeciętnego 
Amerykanina, Gallup wyraził na­
dzieję na „odrodzenie umysłowe ‘ 
i zaapelował do swoich rodaków, 
by więcej czytali.

„Amerykanin — powiedział dr 
Gallup — czyta mniej książek, niż 
jakikolwiek obywatel jakiegokol­
wiek innego kraju. Przeciętny 
Amerykanin czyta trzy razy mniej 
książek od przeciętnego Anglika, 
a Dania — kraj o liczcie ludności 
40 razy mniejszej niż w Stanach 
Zjednoczonych — posiada liczbę 
księgarni prawie , równą połowie 
liczby naszych księgarń W wyni­
ku ankiety, przeprowadzonej w 
jednym z uniwersytetów, mogłem 
stwierdzić, że w ciągu jednego 
kwartału, na czterech studentów 
jeden nie przeczytał ani jednej 
książki, a na sześciu studentów 
pięciu nie przeczytało ani jednego 
poważnego dzieła. Niewiele wię­
cej niż połowa studentów, wśród 
których przeprowadzono ankietę, 
była w stanie przytoczyć tytuł 
ostatnio wydanej książki, którą 
miałaby chęć przeczytać. Jeszcze 
bardziej zniechęcający jest fakt, 
że profesorowie są na tym samym 
poziomie".

O MRN, wozach 
i pewnej tablicy

Jadą wozy, jadą 
poprzez środek miasta... 
Widzi to MRN 
I powiada: basta!

Wóz mknąc przez śródmieście 
Turkoce zbyt mocno. 
Niech więc je objeżdża 
Wieniawską, Północną...

Tak myśląc — MRN
Sporządza tablice • <
(Wymienione na nich 
są one ulice).

I przy Saskim Ogrodzie 
Do słupów przybija. 
Lecz cóż? Wóz za wozem 
Tablice omija.

I wszystkie przez śródmieście 
Tak jak dawniej jadą.

Czy nie ma na to rady 
Żadnej, Miejsko Rado?

„Stop"
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ostoje to nie »obiekiywne« trudności
„Należy skończyć z takim stanem rzeczy, gdy istniejące moce pro­

dukcyjne są niewykorzystywane Należy postawić sobie za zadanie moż­
liwie' najpełniejsze wykorzystanie istniejących mocy produkcyjnych . 

(Eolesiaw Bierut — VII Plenum KC PZPR).

Czy wszystkie nasze zakłady pro­
dukcyjne realizują te wskazania tow. 
Bieruta ?

Nie, nie wszystkie. Są jeszcze ta­
kie fabryki, do których wytyczne 
VII Plenum KC naszej Partii jak 
gdyby me dotarły. Eo jakżeż inaczej 
wytłumaczyć sobie na przykład stan 
Istniejący na odcinku wykorzystania 
mocy produkcyjnej w Kraśnickiej 
Fabryce Wyrobów Metalowych, 
gdzie w październiku było 47 399 go­
dzin przestoi, a w listopadzie wyko­
rzystano maszyny znacznie mniej 
jak w 50%. Są 1 takie gniazda ob- 
róbcze, jak np. wiertarki, których 
procent wykorzystania wynosi 24%

Punktem wyjściowym produkcji w 
KFWM są automaty Od tego, jak z 
tego gniazda obróbczego spływają 
półfabrykaty zależna jest przede 
wszystkim praca dalszych obrabia­
rek. W październiku automaty czte­
ro - wrzecionowe były wykorzystane 
w 64%, a dwu-wrzecionowe w 39%

Jaka jest tego przyczyna?
Od października do 7 listopada br 

ponad 30% automatów stało. W dniu 
19 listopada tylko jeden automat 
pracował bez przerw, reszta była 
nieczynna od 1—8 godzin. Tego sa­
mego dnia na jednej tylko operacji 
(szlifowanie bieżni) było 37,5 go­
dzin przestoi, Walenty Owsianek w 
dniu 19 listopada wykonał na cztero- 
wrzecionowym automacie 160% nor­
my, a w dniu 20X1. br. miał pięć i 
pół godziny przestoju 1 oczywiście 
nie mógł nawet przy największym 
wysiłku wyciągnąć 100% normy.

Faktów takich można by przyto­
czyć więcej. Powodem przestoi są w 
40% awarie, których krzywa wciąż 
pnie się w górę. Przy tym nie 
wchodzą w to „drobne" awarie, któ­
rych ewidencji nie prowadzi się, gdyż 
są likwidowane przez brygadierów, 
a trwają nieraz kilka nawet godzin.

Słeftin Kapuściński, wielokrotny przodownik pracy z KFWM bierze 
udział we współzawodnictwie osiągając obecnie 210"/t normy.

W ciągu ostatnich trzech miesięcy 
zdarzyło się 16 większych awarii po­
wodujących przestoje trwające od 
30—100 godzin.
MASZYNY, KTÓRE STOJĄ 
BEZCZYNNIE

Jakie są przyczyny takiego stanu 
rzeczy ?

Właściwie nikt tego tu w KFWM 
nie zbadał dogłębnie. Niejeden ro­
botnik mówił mi z goryczą: „U nas 
to, że maszyna stoi miesiąc 1 więcej 
jest dla wielu rzeczą całkiem natu­
ralną".

Bardzo charakterystyczne światło 
na Istniejące w KFWM stosunki 
rzuca następujący fakt Kiedy tow 
Weronika Wyszogrodzka (obecnie 
sekretarz oddziałowej organizacji 
partyjnej w dziale produkcji) po po­
wrocie do fabryki z Wojewódzkiej 
Szkoły Partyjnej została skierowa­
na do pracy przy maszynie zauwa­
żyła, że obok jej stanowiska pracy 
stoi nieczynna obrabiarka. Zapytany 
przez tow Wyszogrodzką brygadier 
o powód postoju obrabiarki wzru­
szył ramionami I odpowiedział, te 
właściwie nie wie, ale maszyna stoi 
już tak przeszło miesiąc I pewno 
jest zepsuta. Tow. Wyszogrodzka 
nie dała za wygraną i w sprawie 
tej zwróciła się do majstra, ale oka­
zało się, że 1 ten nie wie dlaczego

maszyna jest wyłączona z produkcji. 
Tow. Wyszogrodzka, która poprzed­
nio była ustawiaczem i wiedziała 
jak należy obchodzić się z maszyną 
puściła ją w ruch i o dziwo obra­
biarka była na chodzie! Po odpo­
wiednim ustawieniu pracowała bez 
zarzutu.

Szlifierka wahliwa Ori 2-274 po 
kapitalnym remoncie, który ciągnął 
się w nieskończoność nie może być 
włączona do produkcji 1 stoi już 
przeszło miesiąc Dlaczego? W cza­
sie remontu... zginął silnik. Kiedy 
kontrola techniczna maszynę przyj­
mowała dano inny silnik, wprawdzie 
zbyt słaby i z powodu małych obro­
tów nie nadający się do tej obra­
biarki, ale pozwalający stwierdzić, 
że .. maszyna jest w porządku. Kon­
trola też uważa, że jest w porządku, 
cóż w tym wypadku mówić o głów­
nym mechaniku, który bezradnie 
rozkłada ręce mówiąc, że cóż — kra­
dzież zawsze może się zdarzyć.

Automat „Omlen", który wrócił na 
halę po remoncie jeszcze w lipcu, 
po dziś dzień stoi bezczynnie i na- 
psuł wiele krwi kierownikowi pro­
dukcji i załodze, która wzięła się w 
końcu sama do usunięcia usterek.

CZY TYLKO REMONTYT
Czy powodem wzrostu awarii są 

wyłącznie źle przeprowadzone re­
monty?

Nie. nie tylko. Przyczyniła się do 
tego także w dużej mierze słaba o- 
pieka nadzoru — majstrów, bryga­
dzistów i ustawiaczy. Obok ofiar­
nych ludzi jak tow. tow.: Krzyszto­
fiak, Flieger, Chudzik, Wieczorek, 
Leokadia Wojtaszek, Helena Ja­
błońska. Gumiela i wielu innych są 
bowiem i tacy, którzy nie spełniają 
swych zadań. Nie sygnalizują za­
wczasu o niebezpieczeństwie awarii 

czy postoju, lecz alarmują w ostat­
niej chwili, a często już po niewcza- 
sie, nie dopilnowuią też robotników. 
A większość robotników KFWM to 
Przecież chłopi z okolicznych wiosek, 
którzy po raz pierwszy w życiu zet­
knęli się z zakładem produkcyjnym 
i jeszcze nie zawsze wiedzą jakiej 
troski wymaga maszyna. I tak 
Adam Rzepka przez nie oczyszcze­
nie maszyny spowodował zatarcie 
suportu Zdzisław Skwarek znów nie 
oliwił maszyny (typu Niles) wskutek 
czego zatarł *.ę  wałek i wyłamały 
się zęby w skrzyni przelączni bie­
gów.

Czy winę za to ponoszą tylko ro­
botnicy ?

Jasne, że niemniej odpowiedzialni 
za powstawanie takich awarii są u- 
stawiacze, brygadierzy, a także 
majstrowie, którzy nie dopatrzyli 
tych spraw dostatecznie.

Często awaria jest spowodowana 
niedbałym transportem maszyn.

Czy wszystko to można kłaść na 
karb przypadku?

Nie, nie można. Wiemy jakich per­
fidnych środków chwyta się wróg 
próbując nam przeszkodzić w reali­
zacji naszych zadań i dlatego należy 
być czujnym. A trzeba powiedzieć, 
że tej czujności w KFWM właśnie 
brak.

Do tej pory nie przeanalizowano 
należycie sprawy wadliwego wyko­
nywania remontów. Jak się to dzie­
je, że maszyny powracające z remon 
tu gorzej pracują jak poprzednio 
albo też w ogóle nie mogą być włą­
czone do produkcji. Nie kontrolowa­
no planu głównego mechanika. Brak 
harmonogramu dostaw wyremonto­
wanych maszyn uważa się w KFWM 
za rzecz zupełnie naturalną. Tak sa­
mo i to, że szef produkcji nie zna­
jąc terminu powrotu maszyn z re­
montów nie może ich ująć w swym 
planie. Awarie są spowodowane czę­
sto zużyciem jakiejś części wymien­
nej, a wobec tego, że nie ma jej w 
zapasie drobna awaria którą można 
by zlikwidować w ciągu pół godziny 
trwa wiele godzin a często kilka dni.

W dniu 19 listopada pracujący na 
automacie czterowrzecionowym Sta­
nisław Barszcz tuż przed zakończe­
niem zmiany zgłosił, że maszyna 
jest nie w porządku. Okazało się, że 
kostki są zużyte. A nazajutrz tj. 20 
listopada Barszcz maszynę zastał w 
tym samym stanie w jakim ją o- 
puścił 1 dzień cały stracił na bez­
czynnym czekaniu na wymianę ko­
stek, która wymaga niewiele czasu.

CZY „OBIEKTYWNE" TRUDNOŚCI
Towarzysze z KFWM uważają 

brak części wymiennych (powinien 
dostarczać im główny mechanik) za 
„obiektywne" trudności. A histo­
ria pasów do maszyn, o której ro­
botnicy mówią z takim oburzeniem 
rzuca właśnie snop światła na te 
sprawy.

Zabrakło pasów steelonowych do 
maszyn Główny mechanik podjął 
się zrobić zastępcze, lniane pasy. 
Aby móc nadążyć za zapotrzebowa­
niem rymarze pracowali z całą ofiar 
nością po 16 godzin na dobę, ale 
wkrótce okazało się. że... nie ma nici 
do szycia pasów; zanim nici do­
starczono upłynęło wiele wody, a 
tymczasem prze." 3 dni 4 maszyny 
były unieruchomione z powodu bra­
ku pasów Nie pomyślano o tym, *ą  
cała ta produkcja pasów lnianych 
jest bezsensowna. Nie zadano sobie 
trudu, aby obliczyć, że na zrobienie 
jednego pasa zużywano 4 godziny, a 
jego przeciętna żywotność wynosi... 
3—4 godziny, nie .mówiąc już o tym 
że przy pasach lnianych powstają 
większe wstrząsy wrzecion co jesl 
bardzo niekorzystne dla maszyny i 
powoduje szybsze jej zużycie. Czy 
sa może specjalne trudności w zdo­
bywaniu pasów steelonowych? Nie. 
Nie są z tvm związane żadne spec­
jalne trudności.

Czy towarzysze z KFWM tych 
spraw nie widzą? Widzą je, lecz

PGB Czesiawice ma poważny dorobek
Państwowe Gospodarstwa Rolne 

mają już wiele osiągnięć i sukcesów. 
Chłopi czerpią dużo praktycznych 
wskazówek z organizacji pracy i pla 
nowania gospodarczego PGR oraz ko­
rzystają z wydatnej pomocy w po­
staci selescyjnego ziarna siewnego 
i wartościowego pogłowia zwierząt 
co pozwala im zwycięsko walczyć 
o podniesienie wydajności z ha 
jakość bydła i trzody chlewnej.

W województwie lubelskim kilka 
PGR-ów może poszczycić się do­
skonałymi wynikami. Jednym z 
nich jest gospodarstwo Czeslawice 
(zespól Opole), gdzie kierownictwo 
i pracownicy w harmonijnym wy­
siłku starają się o stały rozwój po­
wierzonej im placówki gospodar­
czej i dzięki temu mają już znacz­
ne osiągnięcia.

W 1952 roku gospodarstwo Cze- 
sławice w obu dziedzinach pracy 
tj. w rolnictwie i hodowli dobrze 
wykonało swe zadania. Przy siewie 
zwykłym uzyskano 2125 kwintala 
z ha pszenicy wysokolitewki, a 
przy siewie krzyżowym 28 q z ha 
odmiany ostki skomorowskiej. Jesz­
cze wyższe plony — po 30 q z ha — 
dały posiane elity owsa i jęczmienia

W uprawie roślin okopowych rów 
nież uzyskano wybitną zwyżkę plo­
nów. W porównaniu z rokiem 
ubiegłym wykopano o lOO*/o  więcej 
ziemniaków, a w porównaniu z 
bardzo urodzajnym rokiem — o 20°/« 
więcej. Ogółem PGR Czesławice 
zbierając z ha po 207 q wyprodu­
kowało 2 380 q sadzeniaków „Dar", 
które rozprowadzone na wieś pod­
niosą wydajność plonów w gospo­
darstwach chłopskich. 

nie wyciągają z nich żadnych 
wniosków. Tak samo zresztą jest
1 na innych odcinkach. Wiele po­
stoi wynika z braku oprzyrządowa­
nia. Nie prowadzi się tam racjo­
nalnej gospodarki narzędziowej, 
nie ma norm zużycia narzędzi. 
Nie kontroluje się dlaczego narzę­
dzie musi być wymienione. Nie ma 
wypadku by podano inny powód 
jak tylko normalne zużycie. A prze 
cięż dla nikogo nie jest tu tajem­
nicą, że sprawa wygląda zupełnie 
inaczej, że narzędzia niszczą się 
przedwcześnie. W tej sytuacji na- 
rzędziownia nie może nadążyć za 
produkcją. Taki stan rzeczy / nie 
może też wpłynąć na wzrost jako­
ści narządzi.

Najgorzej jednak sprawa przed­
stawia się na odcinku zaopatrzenia 
Wielki odsetek bo 27’/« przestoi jest 
spowodowanych brakiem zaopa­
trzenia. Myli się jednak kto sądzi, 
że chodzi tu zawsze o podstawowe, 
reglamentowane i trudne do zdo­
bycia surowce i materia’y pomoc­
nicze. Często maszyna stoi z powo­
du braku cewki, a nie ma nawet 
drutu by zrobić zastępczą cewkę.
2 maszyny do szlifowania bieżni 
stały od lj-15 listopada i powodu 
nie dostarczenia przez zaopatrzenie 
zwyczajnych kabli i drutu o odpo­
wiednim przekroju.

„ŁATANIE DZIUR" NTE POMOŻE
Towarzysz Bierut powiedział na 

VII Plenum KC naszej Partii
„Tymczasem zaopatrzenie i go­

spodarka materiałowa postawione 
są u nas dotychczas na niskim, 
chałupniczym poziomie 1 szereg 
spraw rozwiązywanych jest bez 
generalnej perspektywy, od wy­
padku do wypadku, metodą tzw. 
„łatania dziur", metodą, która w 
rezultacie prowadzi do tego, że 
dziura załatana w jednym miejscu 
wyłazi w całej okazałości w dru­
gim".

To co się dzieje w KFWM jest 
żywą ilustracją tych słów. Wyjmu­
je się np cewkę z jednej maszyny 
i unieruchamia się ją, by puścić w 
ruch w danej chwili bardziej po­
trzebną ohrobiarkę. a za chwilę ta 
unieruchomiona maszyna okazuje 
się właśnie niezbędna.

CO TRZEBA ZROBIĆ 
ABY ZWIĘKSZYĆ W KFWM 
WYKORZYSTANIE MASZYN?

Sprawa nie jest łatwa. Należy 
przede wszystkim wzmocnić osobi­
stą odpowiedzialność każdego kie­
rownika. majstra, brygadiera, usta­
wiacza czy robotnika za powierzo­
ne mu stanowisko. Na najbardziej 
ważne i zagrożone odcinki wysunąć

W uporczywej walce o podniesie­
nie wydajności z ha, w porównaniu 
z rokiem 1950 PGR uzyskał też o 
30°/« wyższe plony buraków cukro­
wych i z każdego ha zebrał po 
200 q. Bardzo dobre wyniki osiąg­
nięto też w zbiorach chmielu. Plan 
tegoroczny wynoszący 45 kwintali 
wykonano z nadwyżką 5 q.

W dziedzinie hodowli załoga PGR 
Czesławice również dokłada starań 
o wzrost liczbowy i jakość pogło­
wia i dzięki temu stan obory w po­
równaniu z ubiegłym rokiem wzrósł 
o 24 sztuki. Wielkim ciosem dla 
gospodarstwa była w tym roku 
pryszczyca, która na pewien czas 
zahamowała mleczność krów, ale 
po stłumieniu epidemii, dzięki zwięk 
szeniu norm paszy i starannej ob­
słudze zwierząt, mleczność znów 
osfaga swoją poprzednią normę

Pięknie rozrasta się taż chlewnia 
w Czesławicach W kilku chlew­
niach karmi się 81 macior, 107 pro­
siąt oraz 215 warchlaków przezna­
czonych na tucz. Wszystkie sztuki 
są rasy gołębsklej. W porównaniu 
z 1951 rokiem ich stan liczbowy 
powiększył się o 100"/».

Trzecią gałęzią hodowli w Cze­
sławicach jest ferma kaczek, „pekl- 
nek", które ze względu na bliską 
odległość stawów rybnych mają 
doskonałe warunki życia I tu tro­
ska załogi PGR przejawia się w 
szybkim rozwoiu fermy. O ile bo­
wiem w styczniu br. w PGR było 
tylko 438 kaczek, to mimo iż w cią­
gu lata gospodarstwo od-tawilo 100 
sztuk na hodowlę do 'nrtych PGR. 
a 530 na rzeź, to obecnie karmi się 
tu jeszcze 561 kaczek. Jaja prze­
znaczone do wylęgu otrzymuje się 
od własnych kaczek przy czym ce­

jak najlepszych towarzyszy. Pro­
wadzić szeroko zakrojoną akcję 
szkolenia ideologicznego i zawodo­
wego. Wzmóc czujność. Nie trakto­
wać postoi jako „obiektywnych" 
trudności. Widzieć za awarią wro­
ga działającego często z ukrycia. 
Nie wolno dopuszczać dc powsta­
wania awarii. Przeciwdziałać im 
przez zwiększenie kontroli, lepszą 
konserwację maszyn i natychmia­
stowe usuwanie drobnych usterek, 
wprowadzenie planowych remon­
tów zapobiegawczych i podwyższa-

Irena Adamowska, wielokrotna przo 
downica pracy z KFWM, wyrabiająca 
przeciętnie 180"/r normy, aktywna 
członkini ZMP i Związku Zawodo­
wego bierze czynny udział w pracy 

społecznej.

nie jakości wykonywanych remon­
tów. Należy 
przedłużenie 
montowych.

też wzmóc -walkę o 
okresów międzyre- 
Robotnikon i należy

na stale przydzielić jedną i tę sa­
mą maszynę, aby czuł się za nią w 
pełni odpowiedzialny. Trzeba też 
bezzwłocznie uporządkować gospo­
darkę narzędziową, wprowadzić nor 
my zużycia narzędzi i ściśle ich 
przestrzegać.

Na XIX Zjeżdzie KPZR tow. 
Malenkow powiedział:

„Im pełniej i racjonalniej będą 
wykorzystywane zasoby produk­
cyjne, im oszczędniej 1 skrupulat­
niej będziemy prowadzić naszą go­
spodarkę, tym większe sukcesy od­
niesiemy w rozwoju wszystkich ga­
łęzi gospodarki narodowej, tym 
większe rezultaty osiągniemy w 
podniesieniu materialnego i kultu­
ralnego poziomu życia narodowe­
go".

Co podstawowa organizacja par­
tyjna w KFWM uczyniła, by sło­
wom tym nadać konkretny kształt? 
Sprawa ta wymaga specjalnego 
omówienia w osobnym artykule.

Stanisława Gogolowska

chuje Je wysoki procent zdolności 
lęgowej, r

Stały rozwój gospodarstwa w Cze 
(ławicach zawdzięcza się stosowaniu 
radzieckich metod w uprawie i ho­
dowli, sprawnej organizacji prący 
oraz współzawodnictwu zespołowe­
mu i indywidualnemu załogi. W go­
spodarstwie sieje się tylko selekcyj­
ne zboże 1 rośliny, częściowo stosu­
je się nowe metody uprawy, prowa­
dzi się zimny wychów cieląt a pro­
sięta karmione są prażonym jęcz­
mieniem, który podawany jest na 
specjalnych wzniesieniach nad ma­
ciorami.

W biurze PGR znajduje się pięk­
nie haftowany proporzec nadany 
przez Zarząd Główny Związku Pra­
cowników Rolnych, którym szczyci 
się cała załoga gospodarstwa. Pro­
porczyk ten zdobyła w tym roku 
nailepsza w okręgu brygada pniowa 
Jana Aftyki za sprawne i szybkie 
zakończenie akcji żniwno-omłotowej.

Zarząd Główny Z w. Za w. Pracow­
ników Rolnych przyznał też dyplo­
my uznania oraz nagrody pieniężne 
brygadziście Janowi Piechowi i całej 
jego brygadzie chmielarskiej, w któ­
rej we współzawodnictwie wyróżnił 
się Stanisław Kowalski. Brygada o- 
borowa tow. Przybylskiego również 
otrzymała dyplom Zarządu Główne­
go i nagrodę pieniężną Ponadto Ra­
da Zakładowa rozdzieliła 4 tys. zł 
na premie dla 13 przodowników 
pracy. Wszystkie te wyróżnienia i 
nagrody świadczą o dobrym kierow­
nictwie i właściwej pracy podstawo­
wej organizacji partyjnej przy Pań­
stwowym Gospodarstwie Rolnvm w 
Czesławicach. S. F.
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Maid Raid Raid Raid Raid
Jest tyle ciekawych tematów

Robotnicy LPZB uczą się na kursach Wszechnicy Radiowej
Raid w poniedziałek

Świetlica 'nie była udekorowana. 
Ostatnio przeprowadzono tu remont. 
Pachniało jeszcze świeżą farbą, ale 
z piecyka ustawionego pod ścianą 
rozchodziło się przyjemne ciepło. 
Tego wieczoru zaczęli schodzić się 
do niej robotnicy. Przyszedł więc 
Tadeusz Jakubowski, Janina Wąso­
wa, Augustyn Kowalski. By! także 
Aleksander Saba, Józef Kawczyń- 
r.ki... razem coś około 30 osób. 
Wszyscy oni są mieszkańcami ho­
telu robotniczego LPZB przy ulicy 
Łęczyńskiej 107 i wszyscy uczą się 
na kursie Wszechnicy Radiowej.

Dziś przyszli na szkolenie tylko 
opiekunowie i kierownicy grup 
WR, aby odbyć wstępne semi­
narium. Potem oni poprowadzą za­
jęcia w swoich grupach. A koło 
jest niemałe, liczy 168 robotników. 
Wielu z nich zaczęło się dopiero 
uczyć. Dlatego 119 jest słuchaczami 
kursu wstępnego, ale już 20 uczy

Ciekawy odczyt
w Klubie TPPR

Zarząd Wojewódzki Klubu TPPR 
organizuje w niedzielę o godz. 12 w 
sali Klubu (ul. Okopowa 1) odczyt 
pt. „Znaczenie XIX Zjazdu KPZR 
d!a narodu polskiego w walce o po­
kój i socjalizm". Prelegentem będzie 
mgr Semenluk. „ ,, v

Po odczycie — film. ‘ 

się na kursie 2-gim. Reszta to słu­
chacze kursu pierwszego.

Pierwsze Wstępne seminarium po 
święcone było tematowi: „O czym 
będziemy mówić podczas całego 
szkolenia". Wykładowca mgr Anto­
ni Kluczyk mówił krótko o zada­
niach Wszechnicy Radiowej. Zresztą 
robotnicy wiedzieli dlaczego mają 
się uczyć.

Ale już po pierwszym pytaniu 
trzeba było się zastanawiać.

Rozwiązały się języki. Potoczyła 
się szeroka dyskusja o tym, jak to 
w Związku Radzieckim budowano 
ustrój sprawiedliwości społecznej, 
o tym jak powstało państwo, o 
wspólnocie pierwotnej, niewolnic­
twie, o prawach, które rządzą przy 
rodą i rozwojem społeczeństwa, o

KUPON
upoważniający do pobrania 

biletu na
WIELKĄ IMPREZĘ 
ARTYSTYCZNO- 

SPORTOWĄ
Redakcji „Sztandaru Ludu“

Koncert »ART0SU«
W koncercie solistów, który odbędzie 

się w sali Towarzystwa Muzycznego dziś 
7X11 br. o godz. 20 wystąpią: Wlwleja 
Gromowa (sopran) 1 Paweł Lewleckl (for­
tepian).

wyzysku chłopa w szlacheckiej Pol­
sce. Mówili do późna wieczór. Trze 
ba było jednak kończyć. Robotnicy 
solennie zapewniają, że na pewno 
przyjdą na następne seminaria, aby 
dowiedzieć się tylu ciekawych rze­
czy, by móc następnie poprowadzić 
dobrze swoje grupy, aby’ tak jak 
powiedziała tow. Helena Duda — 
sekretarz podstawowej organizacji 
partyjnej, wszyscy uczestnicy kursu 
wiedzieli, jak na przestrzeni wie­
ków walczono o taki ustrój, który 
dziś buduiemy i że droga do tego 
nie była łatwa. R. N.

Nieporządki na ulicy
Na ulicy Wschodniej (boczna ul. 

Narutowicza) widać brak troski o 
jej wygląd, o stan sanitarny Cen­
trala Mięsna posiadająca przy tej 
ulicy swe warsztaty, wszelkie nie­
czystości i nieprzydatne odpadki z 
produkcji wyrzuca do śmietnika, 
którego stan pozostawia wiele do 
życzenia. Jest on pełen dziur, tak, 
że powietrze jest zanieczyszczone 
wydzielającym się ze śmietnika odo­
rem. śmietnik ten stał się siedli­
skiem szczurów.

Nieco dalej na tej samej ulicy tuż 
obok budynku spółdzielni „Spoina" 
jest duży dół pozbawiony ogrodze­
nia, na skutek czego w godzinach 
wieczornych nie trudno jest o niesz­
częśliwy wypadek. Jak dotychczas 
Spółdzielnia „Spoina" nic nie robi, 
aby ogrodzić to niebezpieczne miej­
sce Należałoby również ukrócić sa­
mowolę furmanów 1 szoferów, któ­
rzy systematycznie jeżdżą po chod­
niku 1 niszczą go.

St. Zientara
korespondent zakładowy

Komunikat Zarzadu Głównego
ZBoWiD

Zarząd Główny Bojowników o 
Wolność i Demokrację zawiadamia 
b. więźniów oraz rodziny b. więźniów 
Mathausen, że jest w posiadaniu 
wielu depozytów. Są to przeważnie 
przedmioty wartościowe jak zegar­
ki, obrączki, papierośnice itp. Z 
dniem 1 grudnia rozpoczęła działal­
ność specjalna komisja Związku, 
która wydaje depozyty u awowym 
spadkobiercom. Dokładnych informa­
cji mogą zasięgnąć zainteresowani w 
grudniowym numerze „Za wolność 1 
lud".

„SZlANDAb: CUDU”
W ? Ol w o a — K8W „R H A 8 A 
rtedaKcja i Administracja — Luniu 
ul 3 g< Maja 14 LubatsKa DruKarula 
Prasowa — Lublin ul M Buczka 13

A — 3 — 22400

Korespondenci „sztandaru
Ludu" wyruszą w tym dniu 

do sklepów handlu uspołecznionego, 
aby wykryć wiele istniejących jesz­
cze niedociągnięć i przyczyny wy­
stępujących okresowo braków nie­
których artykułów. Korespondenci 
zwrócą szczególną uwagę na pracę 
personelu sklepów, na sprawę spe­
kulacji i kumoterstwa sprzedawców. | 

Współdziałać z raidem powinni | 
wszyscy, pragnący polepszenia sy- 
tuacji rynkowej, kierownicy i pra­
cownicy sklepów, dyrektorzy insty­
tucji handlowych, wszyscy ludzie ‘ 
pracy, w których interesie akcja ta 
jest prowadzona.

Raid wzbudził ogromne zaintere­
sowanie wśród naszych czytelników. 
Choć raid jeszcze się nie rozpoczął 
otrzymaliśmy pierwsze informacje. 
Czytelnik P, F. sygnalizuje:

Teatr Państwowy Im. J Osterwy: 
„Śluby oanleńskle*' — godz 19.

Teatr Muzyczny: w sobotę nieczynny, w 
niedzielę „Zabobon, czyli Krakowiacy 
1 Górale" godz. 15,30 1 19.
w niedzielę 16 i 19.

Apollo: „Wiejski lekarz" — film koloro­
wy — prod. radzieckiej, godz. 14, 16,
18. 20

Robotnik: „Wiejski lekarz" — film kolo­
rowy — produkcji radzieckiej, godz. 15, 
17. 19, 20.

Rlalto: „Na arenie", godz. 16, la, 2G.

Klub TPPR (Okopowa 1) — wystawa: 
„Pałac Nauki 1 Kultury", „Wystawa Ga­

zetek ściennych".
Muzeum Lubelskie: „Matejko 1 Riepin"

IMPREZY ARTYSTYCZNE W NIEDZIELĘ 
Filharmonia Państwowa — Koncert — 

godz. 12.
Wielka Impreza artystyczno . sportowa 

„Sztandaru Ludu* ’ z okazji zakończenia 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej w Domu Kultury ZZK (ul. 
Kunickiego) o godz. 12.

Sala Tovzarzystwa Muzycznego — godz. 20 
— koncert „Artosu".

IMPREZY SPORTOWE
Sobota — 6 XII 52 r.
Godz 16 30 — Sala Domu Żołnierza" — 

rozgrywki o mistrzostwo miasta w siat­
kówce 1 o Puchar Polski w piłce koszyko­
wej na szczeblu miejskim.

Godz. 18 00 — Hala Sportowa ZS „Ogni­
wo" — spotkanie bokserskie pomiędzy lu­
belskimi drużynami „Gwardii'*  1 ZS 
„Ogniwa".

Niedziela — 7.XII 52 r.
Godz 10 00 — 16.30 — sala „Domu Żoł­

nierza" — dalszy ciąg rozgrywek o mi­
strzostwo miasta w siatkówce 1 o Puchar 
Polski w piłce koszykowej na szczeblu 
miejskim.

Godz. 18 00 — Hala Sportowa — zawody 
o mistrzostwo Ligi Pliki Koszykowej 
Gwardia Kraków (zdobywca Pucharu Pol­
ski) — OWKS Lublin

Przedmecz o godz. 16.45 — grają AZS 
— OWKS Ib.

„W sklepie mleczarskim przy ul 
Krochmalnej ekspedientka otwiera 
sklc.p przed godziną 7 rano zamiast 
o 6-ej, a dowożący mleko i pieczy­
wo bardzo często muszą czekać 
przed zamkniętymi drzwiami. Poza 
tym ekspedientka w wielu wypad­
kach nie wydaje reszty np. jeśli pa­
rówka kosztuje 93 gr ekspedientka 
pobiera 1 zł".

W niedzielę spohkamy 
się nn Wielkiej Im urazie 
artystyczno - sportowej 

»Sxtandaru Ludu«
W niedzielę o godzinie 12 w 

Domu Kultury ZZK odbędzie się 
z okazji zakończenia Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko - 
Radzieckiej „Wielka impreza ar­
tystyczno - sportowa" „Sztanda­
ru Ludu" i Wojewódzkiego Ko­
mitetu Kultury Fizycznej.

Wezmą w niej udział znani ar­
tyści scen lubelskich, przodujący 
sportowcy, korespondenci, czytel­
nicy i redaktorzy „Sztandaru 
Ludu".

Redakcja „Sztandaru Ludu" 
przygotowuje wiele niespodzianek. 
Na razie zdradzimy tylko jedną: 
publiczne losowanie nagród wśród 
uczestników Konkursu Sportowe­
go: „Czy znasz przodujących spor 
towców Związku Radzieckiego".

Jak już informowaliśmy naszych, 
czytelników na Konkurs Sportowy 
„Czy znasz przodujących sportow­
ców Związku Radzieckiego?" napły­
nęło do działu sportowego „Sztanda­
ru Ludu" ponad 1100 odpowiedzi, 
prawidłowych jest więcej niż 400. 
Na zdjęciu: jeden z redaktorów 
„Sztandaru Ludu" sprawdza waż­
ność nadesłanych kuponów. Stos li­
stów na biurku świadczy jak wiel­
kie zainteresowanie wzbudził wśród 
czytelników nasz konkurs sportowy.

Witając się potrząsnęła ręką dwukrotnie, zdecydowanie, 
jak gdyby mówiła: „Tak, tak towarzyszu" — i potem już 
tylko ruch ku dołowi do zwarcia się w mocnym urywanym 
uścisku. W tym sposobie witania się było coś z podlotka 
i z mądrej matki zarazem, co zawsze Szczęsnego wzruszało. 
Pragnął bodaj tego uścisku, ale ona musnęła go dłonią po 
ramieniu strzepując zdawało się jakąś kruszynkę. — Z tym 
towarzyszem to się później przywitam.

Wszyscy uśmiechnęli się z zażenowaniem, bo ten towa­
rzysz miał przecież dla niej słowa wypieszczone w więzie­
niu jak każdy z nich miał w swoim czasie, miał usta sprag­
nione jej swego kochania, po takiej rozłące: zamiast tego 
musiał streszczać sytuację: że Konecki się poddał, szewcy 
wygrali, że metalowcy zasadniczo także strajk wygrali, tyl­
ko tutaj wyszedł maleńki mętlik, ten mianowicie, że za­
warłszy umowę stanęli do pracy wtedy, gdy jeden z przed­
siębiorców, Grundland, umowy tej jeszcze nie podpisał i do­
tąd nie chce podpisać; załoga Grundlanda zdobywszy fabry­
kę. walczy samotnie.

Przyjście z pomocą osamotnionej liniami nie nastręczało 
snecjalnej trudności. Gorzej było z bezrobotnymi. Ich sy­
tuacja wyglądała tragicznie. Włocławek Uczył 9.000 bezro­
botnych na 56.000 ludności; 1 tego tylko 3.700 zarejestrowa­
nych i 900 zatrudnionych z funduszu bezrobocia trzy razy 
w tygodniu z dniówką trzy złote, na rękę po potrąceniach 
— 2 zł 78 groszy.

Wobec zarządzenia masowej redukcji nawet 1 te pozory 
opieki społecznej, te okruchy ze stołu pańskiego — zostały 
zabrane.

Nad tą sprawą radzono długo 1 szczegółowo. Uchwalono 
strajk. Jutro o wpół do ósmej, ledwo fabryki zagwlżdżą do 
pracy, wszyscy magistraccy mają zejść z robót 1 zwartymi 
brygadami maszerować na Królewiecką.

Wyszli ostatni. Po ruchu, jakim wzięła go pod rękę, jak 
się przytuliła, poznał, że nic się w niej nie zmieniło. Tak 
samo wspierała się jak gdyby oplatając, a przecież wiodła 
— i krok był ten sam, drobiący, prężny, jakiś zupełnie 
upojny krok.

_  Czy to ma sens nocować u Kubiakówny? Dziś 1 tak 
nie zaśmemy.

— Nie zaśnlemy.
— Więc jedżmy za miasto.
Poszli za bulwary, pod most, gdzie Łazarczyk trzymał 

łódkę Olejniczaka.
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Suchy piasek chrzęścił pod stopami na brzegu i w łódce 
było sucho. ,

— Cholera — mimo to burknął Szczęsny zdejmując łań­
cuch z pala — takie błoto, jeszcze nogi zamoczysz...

Madzia zaśmiała się z cicha: — wiedziałam, ze p - 
wiesz... 1 wspiąwszy się na palcach, objęła go za 
— No, wcżże już, nie wstydź się, ja naprawdę pan o e 
przemoczę... ____ . . .

Dźwignął się szczęśliwy, że może ją nieść, 1 pon Osi do 
łodzi, tej samej, którą uciekali kiedyś z Włocławku, a ona 
powiedziała westchnąwszy leciutko:

— Az tym towarzyszem jeszcze się nie przyw.ta.am, 
wiesz?

Uczuł szukanie jej ust, potem smak ich były dziecin­
nie chłodne i słone od łez.

Chciał 
szczeblu 
kobieta, 
bełkocąc 

jej przygadać, że to wstyd, aby towarzyszka na 
bądź co bądź okręgu płakała z radości jak słaba 
zamiast tego jednak przytulił się do jej policzka 
bez związku: — No już, Magduś, już po wszyst-

kim...
Wiosłował ostrożnie, z głową Madzi na kolanach, unosząc 

wiosło wysoko, by czasem kropli jakiej na twarz jej nie 
uronić i w ogóle nie uronić nic z tej cichej letniej nocy, 
z uroku rzeki rodzimej, którą — gdyby go zrzucono z bez­
miernej wysokości — poznałby z zawiązanymi oczami po 
zapachu, bo tak tylko Wisła pachnie! Poznałby po tęsknym, 
jednostajnie niskim dźwięku, jakim powietrze pulsuje na 
dalekich kujawskich roztoczach, jak gdyby coś, półczłowlek, 
półzwierzę, cierpiało, kochało już ludzko, ogromnie i cał­
kiem świadomie, mając na to wciąż tę jedną biedną nutę:
hu-hu-hu...

Niespokojne są noce na Ktijawach. żywioł w nich czuje 
się nieustannie, oddech szeroki po Bałtyk 1 dalej, i jakiś 
smutek dobry, potrzebny. To nie mija o brzasku, to idzie 
za tobą — jak skarga kobieca, zwyczajna:

— Ciężko ml było bez ciebie, nie masz pojęcia...
Na południowym murze bazyliki, nie wysoko, metrów pięć 

nad ziemią, tkwj zegar słoneczny niby grudka szara przy­
schła do czerwonej cegły.

Pod zegarem tym ustawiają się zwykle turyści do foto­
grafii, bo to słońce złociste wyrobił w cemencie 1 prętem 
przebił Kopernik wespół 7 astrologiem biskupa

Gdy cień od pręta przekroczył siódemkę, pod słońce Ko­
pernika sc.iodzić się poczęły robotnice zatrudnione obok 
w parku miejskim. Dziewczyny biegły, baby się wlokły, ale 
wszystkie jednakowo karnie stawały czwórkami w kolumnie 
i — ledwo gwizdem fabrycznym smagnięte po mieście — 
ruszyły zgodnie plaskając o kamień bosymi stopami.

Tak się zaczęła okupacja ulicy Królewieckiej.
Na Królewiecką, rozprutą przez środek głębokim rowem 

kolektora, ciągnęli ludzie od plasku wiślanego, od kostki 
szosowej tryllnki, od kanalizacji — brygada za brygadą, aż 
ten potok ludzki wypełnił ulicę do wylotu żabiej, gdzie stała 
buda na materiał 1 narzędzia. Tu się spiętrzył nacierając na 
budę, z jej dachu bowiem przemawiał Michalski bez oka, 
bezpartyjny 1 towarzysze Raniszewski z Gabryszewsklm.

Dobrze mówili, bojowo I z ogólnym powiązaniem, ale ha­
sła nie było. Czekano na hasło, co robić: iść pod magistrat 
czy tu się okopać. Wokół wciąż falowało, mogło się przelać 
na miasto w bezładne rozruchy, w sam raz zatem Biegalski 
zaklinował:

— Nie wiem, jak wy, ale ja się stąd nie ruszę!
I pierwszy siadł na krawędzi wykopu, przy którym robił 

od kilku tygodni.
Za nim posiadali wszyscy, po tej 1 po tamtej stronie ro­

wu, twarzami do siebie, nogami w dół, reszta — gdzie się 
dafo: na chodniku, na jezdni czy w bramie.

Od razu zrobiło się widniej 1 jaśniej — wiadomo, jak 
strajk, to musi być komitet strajkowy, straż porządkowa 
i żądania. Nad tymi też niedługo marudzono, zgodzono się 
bez sporów: żądać cofnięcia redukcji, zatrudnienia wszyst­
kich bezrobotnych i podwyżki tej samej, jaką wywalczyli 
sobie szewcy, metalowcy i inni; 10%. Niech na rękę wypła­
cają po potrąceniach równe trzy złote, a nie — jak dotych­
czas — 2 złote 78 groszy!

Szczęsny był tu, jak mu komitet okręgowy przez Magdę 
kazał: „Bądź na tym odcinku, kieruj, ale się nie wysuwaj, 
bo jesteś świeżo po więzieniu".

(C. d. n.)


